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M ok 65.

W ychodzi codzienn ie o godzin ie  3. po p o łudn iu  
.  <. i^ ^ ie m  św ia t i n iedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w m iejscu 5 ct., 
) ,q  ’z‘* 7 ct.

•!|Uro Redakcyi i Adm inistrncyi D l C zarneckiego 18.

P re n u m e ra ta  z p rz e sy łk a  pocztow y  w ynosi roczn ie  16 z l. ; k w a rta ln ie  4 z ł., m iesięczn ie  1 zł. 36 c t. 
W  m i e j  s c u  roceu ie  12 z ł ., k w arta lu ie  3 z ł., m iesięczn ie  1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  do d a tek  m iesięczny  do Gazety Lw ow skie j, 
Otrzymują cało i pó łroczn i abonenoi b ezp ła tn ie , ów ieróroczni zaś i  m iesięczni za dop ła tę , p ierw si 76 ct. 
d rudzy 80 c i .  —  P rzew o d n ik  p renum erow any  osobno k o sz tu je  4 zł.

Je d n o razo w e i n a e r a t y  ob liczają  się po 7 c t ? 
k ilko razow e po 6 Ct. od m iejsca jednego  w iersza.

L is ty  n a leży  frankow ad. R ek lam acye otwartŚ 
w olne sę od o p ła ty  pocztow ej.

! i\ % Zaproszenie do przedpłaty.
W  m i e j s c u :  za II. ćw iercrocze zl. 3  

Za kwiecień i każdy następny m iesiąc I zl. 
P o c z t ą :  za II. ćwiercrocze zl. 4  

Za kwiecień i każdy następny miesiąc
fM- 3 5  ct.

Na Gazetę z „Przewodnikiem"
W m i e j s c u :  kw artalnie 3  zl. 7 5  ct. 

miesięcznie I zl. 3 0  ct. 
P o c z t ą :  kw artalnie 4  zł. 7 5  ct. 

r.-iesięcznie | zł. 6 5  ct.
Zwracamy uwagę szanownych pp. p re- 

Vutaeratorów, że Przetoodnik naukowy i  lite- 
u #  należy się bezp ła tn ie  tym  ty lko  p re- 

’ uii13 s to ro m  rocznym i pó łrocznym , którzy 
I rp d p ła tę  na  G azetę uiszczają za cały rok  
; j- od 1. s t y c z n i a  d o  k o ń c a  g r u d n i a  
.■to za półroc-C t. j. od 1. s t y c z n i a  d o  
‘ pnc a  c z e r w c a ,  lub od 1. l i p c a  d o  

0ń e a  g r u d n i a .  P renum erato rom  uiszcza- 
ącyni przedpłatę  roczną lub półroczną w in- 
yi/b term inach jak  powyżej oznaczone, nie 

możemy przesyłać Przewodnika bezpłatn ie,

Iiżeb już bowiem nie trudność ad m iu is tra - 
yjoa to sam w zgląd na dekom pletow anie 
eszytów Przewodnika, sk ładających  się pół- 
jczami na  dwa osobne tom y, stanowczo te- 

■■o nie dozwala.

bezpłatnym  au sk u ltan tem  w obrębie c. k. 
Sądu krajow ego wyższego krakow skiego.

N aczelnik krajow ej dyrekcyi poczt, n a ­
d a ł następujące posady ekspedyentów  po­
cztowych : w Bukowsku, pensyonowanem u c. 
k. kapitanow i Błażejowi P o d  S t a w s k i e m u ;  
w M ajdanie górnym, w łaścicielowi dóbr Zy­
gm untowi P i w k o ;  w Suchej dotychczaso­
wemu kasyerow i zarządu dóbr Sucha i Ś le­
m ień Edm undow i B o r z ę c k i e m u ,  i p rze ­
niósł ekspedyenta pocztowego Jęd rze ja  E i a ł -  
k o w s k i e g o  z Popieln ik  n a  posadę poczt- 
m istrza  w Zagórzu.

Prezydent c. k. krajow ej Dyrekcyi sk a r­
bowej zam ianow ał kancelistę  M ichała C z y ­
ż e w s k i e g o  oficyałem kancelary jnym , zaś 
kwieskowanego asysten ta  kancelaryjnego, A- 
leksandra  W e s o ł o w s k i e g o  kancelistą  przy 
c. k. P ro k u ra to ry i skarbow ej we Lwowie.

CZĘŚĆ u r z ę d o w a .
M inister spraw iedliw ości m ianow ał sę- 

iziego powiatowego w Kolbuszowie, Walen- 
ego S i e k i e  r z y ń s k i e g o ,  rad cą  sądu k ra ­

jowego przy sądzie obwodowym w Rzeszowie.

M inister spraw iedliw ości p rzeniósł sę­
dziego powiatowego A lb erta  N a h l i k a z e  
Zborowa do O bertyna, Z achariasza C z n c z a -  
wę  z Trem bowli do Zborowa, a  W acław a 
C o s t k i e w i c z a  z O bertyna do Trembowli 
v tym  samym charak terze.

C. k. Sąd krajow y wyższy zam ianow ał 
;ykanta  sądowego Z ygm unta K l e i n a

C. k. krajow a D yrekcya skarbu zam ia­
now ała kancelistam i przy  c. k. kierujących 
w ładzach skarb o w y ch : oficyała c. k. dy rek ­
cyi lasów  i dóbr w Bolechowie Jakóba  P i e- 
c z o n k ę ,  tudzież kw ieskow anych asysten ­
tów kancelaryjnych P io tra  C z a r n o  w ęs -  
k i e g o ,  M arcelego S z c z u r o w s k i e g o ,  A- 
polinarego L u t y ń s  k i  e g o ,  W incentego W a ­
s z k i e w i c z a ,  N icefora J a n k i e w i c z a  i 
Ja n a  H o r d y s z y ń s k i e g o  pierw szych sze­
ściu w v-.alym, ostatniego zaś w prow izory­
cznym charak terze.

L w ów , d n ia  .5. k w ie tn ia

Niema znakom itszego dziennika w E u ­
ropie, k tóryby  w ostatn ich  dniach n ie  po­
św ięcił osobnego a rty k u łu  obecnej p o d r ó ­
ży N a j j .  P a n a  do T ryestu , W enecyi i 
Dalm acyi. A każdy tak i a r ty k u ł kończy się

uznaniem , źe podróż ta  je s t jednym  z n a j­
piękniejszych aktów  w spaniałom yślności i 
poświęcenia m onarchy, w którym  od daw na 
E u ro p a  czci niepospolite przym ioty  ojca i 
dobrodzieja różnoplem iennych ludów zgro­
madzonych pod Jego starem , sławą okrytem  
berłem . E uropa widzi zdum iew ający dowód 
monarszego zaparc ia  się dla dobra m onar­
chii i pokoju powszechnego w fakcie, że 
Najj. P an  z własnej inicyatyw y postanow ił 
oddać w izytę królowi, k tó ry  tak  długo był 
rycersk im  przeciw nikiem  A ustryi, i do tego 
na tery toryum , którego przed la ty  w aleczna 
arm ia austryacka  b ro n iła  z zwycięzkiem ale 
n ieste ty  w skutkach niewynagrodzonem  bo­
haterstw em . D la zagranicy  najważniejszym  
epizodem dzisiejszej podróży cesarskiej je s t 
pobyt w W enecyi, ale nie zapom ina ona od­
dać także hołdu poświęceniu, k tórego wspa­
n iały  dowód sk łada N ajjaśniejszy P an  po­
dejm ując uciążliw ą i niewygodną podróż do 
k ra ju  ubogiego i odległego. Tylko najw yż­
sza troskliw ość o dobro poddanych sobie 
krajów, ty lko najszlachetniejsza chęć zbliże­
n ia  się do ubogiego ludu i poznania jego 
żywotnych potrzeb, są  pobudkam i tej pełnej 
trudów  i niewygód podróży do D alm acyi. 
Za to  poświęcenie czeka Najj. P ana  nagro­
da, k tó ra  d la  ta k  w spaniałom yślnego i ła ­
skawego m onarchy m a najwyższą wartość, 
-  czekają Go niezb ite  dowody, że w m iło­

ści i przyw iązaniu  do dynasty i ludu au stry  
acko węgierskiej m onarchii n iedają się p rze­
ścignąć żadnem u narodowi w E uropie. An­
glicy zawsze z szlachetną dum ą przypisy­
wali sobie, że są w obec dynasty i najlo jal- 
niejszym  narodem  w E uropie a przecież po 
ostatn iej podróży N ajjaśniejszege P an a  do 
Czech uznali otwarcie, że ludy austryack ie  
mogą z nim i słusznie iść w zawody. Tern 
większy podziw obudzi w nich  en tuzjastycz­
ne przyjęcie m onarchy w Tryeście, uw aża­
nym dotąd za gran icą za ognisko m alkon­
tentów  czekających z upragnieniem  chw ili, 
w której w ypadki oderw ą całe W ybrzeże od 
A ustryi. D alm acyi zam ieszkanej przez dwa 
powaśnione ze sobą szczepy przypisyw ano

także m rzonki separatystyczne i dążność do 
oderw ania się od m onarchii a  tym czasem  
ludność zgodnem przystąpieniem  do przygo­
towań, m ających na celu w spaniałe uczczenie 
najdostojniejszego cesarza, zadała  kłam  wszel­
kim  tego rodzaju insynuacyom  potw arczym . 
Sam a wiadomość, że ukochany m onarcha 
zwiedzi całą  Dalmacyę, w ystarczyła, ażeby 
ludność zapom niała o waśniach domowych 
i p rze ję tą  została uniesieniem .]

Dwieście czterdzieści członków posia­
da już libera lne  stronnictw o w ę g i e r s k i e ­
g o  s e j m u  a  mimo to z różnych stron  od­
zywają się głosy zachęcające b aro n a  Seny- 
eya, ażeby porzucił swoje niejasne, opozy­
cyjne stanow isko i z całym  orszakiem  p a r­
lam entarnym  przy łączy ł się do większości. 
Już dzisiaj stronnictw o libera lne  posiada 
niepraktykow aną w innych parlam entach  l i ­
czbę członków a  po przyłączeniu  się frakcyi 
bar. Sennyeya byłoby może najliczniej szem 
w E uropie. W stosunkach parlam entarnych  
stan  ta k i nie zawsze je s t  dowodem silnej i 
trw ałej konsolidacyi politycznej , a  d la  ro z­
woju pracy  ustawodawczej je s t on naw et po­
niekąd szkodliwym. Gdy w powyższej bezpo­
średnio w ybranej austryackiej Izbie deputo­
wanych stronnictw o w iernokonstytucyjne zna­
lazło się w im ponującej większości, odezw a­
ły się zaraz glosy za podziałem  na  k ilk a  
klubów, k tóreby szły zgodnie ze sobą we 
wszystkich kw estyach zasadniczych, a za to 
w innych spraw ach drugorzędnych różnoro­
dnością poglądów i kierunków  ożywiły roz­
praw y parlam en tarne  i nadały  im  tern w ię­
kszą rękojm ię skuteczności. Opozycya b a ro ­
na Sennyeya, k tó ra  po osta tn ich  w ypadkach 
okazała  się n ad er łagodną i naw et wśród 
dawniejszych stosunków, nie u tru dn ia łaby  m u 
w stępu do gabiuetu  , je s t  z resz tą  pod pe­
wnym względem pożądaną d la  p a rlam en ta ­
ryzm u w ęgierskiego. Opozycya jak o  czynnik 
rucliu i wzajemnej k o n tro li , nadaje  p a r la ­
m entarnem u życiu ową żywotność, bez k tó ­
rej inicyatyw a ustaw odaw cza byłaby og ran i­
czoną do bardzo skrom nych rozm iarów.

W  dniu  urodzin, 1. kw ietnia, otrzym a

SYLWETKI
o b c y c h  p i s a r z y

H.
Dum as m a obecnie czterdzieści dzie­

sięć la t i w ygląda czerstwo i zdrowo. W 
dej jego postaci znać m ulackie pochodze- 

'ie ; chociaż w ysm ukły i k sz ta łtn y  przecież 
hodzi ciężko, ruchy  m a n iezgrabne i zdaje 
ię jakby  potrzebow ał pewnego w ytężenia 
o zgięcia muszkułów. Czarne, żywe oko, 
.varz b ru n a tn a , włosy k r ę te , grube usta  

Przypom inają południow ą rasę . Usposobie- 
-U nadzwyczaj żywego, mówi bardzo w iele, 
no szczędzi dowcipów, um ie najsm utniejsze 

Rozweselić tow arzystw o, a  w kole dam  je s t 
Uieocenionym. W  pryw atnych  kołach cesa­
rzowej E ugenii byw ał częstym  gościem i nie 
brakowało go nigdy na liście zaproszonych 
<*o Compiegue. W wielkiej przyjaźni z k się ­
żną M atyldą Demidow był przez ja k iś  czas 
nieodstępnym  jej tow arzyszem .

Gdy po bitw ie pod Sedanem  wojska 
.■ruskie zbliżały  się do P aryża, obydwaj D u­
masowie i księżna udali się do Dieppe. K się­
żna oddała  na kolej dwie paki z koszto­
wnościami w artości p ięćdziesięciu przeszło 
'•bilionów i pow ierzyła je  opiece D um asa 
“yua. R epublikanie  jed n ak  skonfiskowali pa- 
i, gdyż ja k  wiadomo księżna była kuzynką 

Napoleona. W sku tek  tej konfiskaty Dumas 
bgłosił list, w k tó rym  oświadczył, że skarby  

są jego p ryw atną w łasnością, i że się za­
strzega przeciw  podejrzeniom , jakoby  m iały  
tocbodzió z publicznego grosza. O świadcze­
nie to zresz tą  m iało  o ty le  podstaw ę, o ile 
Dumas je s t w cale oszczędnym i nie m ałą  
■iż zeb ra ł fortunę. P ilny  i zapobiegliwy p ra ­

cuje bardzo dużo, p ism a swe popraw ia i 
ogładza w nieskończoność, chodzi na próby, 
i w ogóle nadzwyczaj je s t czynnym.

O ojcu zawsze mówi z w ielką czcią, a 
za jego życia panow ał pom iędzy nimi s to ­
sunek n ad er serdeczny. S tary  D um as lub ił 
się nadzwyczaj chlubić A leksandrem , a  oso­
bliwie cieszyło go jego szczęście do kobiet. 
N ie ro b ił sobie też najm niejszych skrupułów , 
aby  zdradzić tajem nicę ja k ą  swego syna, 
jeżeli to  ty lko schlebiało jego próżności. 
A leksander pow iedział też o swoim o jc u , 
„że tak  je s t próżnym , iż z przyjem nością 
stanąłby  z ty łu  swego powozu, aby tylko 
powiedziano, że Dum as m a „lokaja m urzy­
na.

Pew na dam a najw yższych kół paryz- 
kich  m ów iła raz  do m łodego D um asa:

— Jakżeż to  pana  m usi smucić, że 
ojciec pi-owadzi ta k  lekkom yślne ż y c ie !..

— Przeciw nie — odpow iedział Ale­
ksander —  jeżeli m i bowiem nie służy za 
przykład, to  w każdym  razie może mi s łu ­
żyć za uniew innienie.

P o trzeba  pieniędzy byw ała zawsze n a j­
ściślejszym  łącznikiem  syna i ojca. Z a m łod­
szych czasów udaw ał się syn do ojca — 
później zm ieniły się role, ojciec udaw ał się 
do syna. Pewnego razu  szedł syn z p rzy ja ­
cielem na  spacer i przechodząc w łaśnie koło 
ojcowskiego m ieszkania  odezwał się do to ­
warzysza :

—  Proszę cię na  obiad. Ponieważ je ­
dnak m am  pr^y sobie ty lko dziesięć f ra n ­
ków, więc w stąpię do ojca i p rzyniosę p ie ­
niądze. Zaczekaj chwilkę.

Po k ilku  m inutach  wychodzi A leksan­
der trochę zm ięszany.

— No cóż tak iego? — zap y ta ł p rz y ­
jaciel —  czy ojca nie m a w domu.

—  J e s t  —  odpow iedział Dum as z 
westchnieniem .

— A więc co ci je s t?
— N iestety ! Mam już tylko pięć 

fran k ó w !
S tary  D um as u m arł ja k  wiadomo w 

Dieppe w pierw szych dniach grudnia  
1870. P rzed  śm iercią zaw ołał syna i kaza ł 
mu podać kam izelkę, w której przyjechał. 
Zdziwiony syn przynosi ubranie, a ojciec 
wyjm uje z kieszonki dw a lu idory  i z uśm ie­
chem pełnym  rzewności na u stach  p o w ia d a :

— Mówią ludzie, że byłem  ro z rzu t­
nym  i m ów ią niepraw dę. Zacząłem  m oją 
karyerę  bez grosza, a  zostaw iam  dwa lu i­
dory....

B ędąc w lepszych in teresach nie za­
pom inał Dumas syn o m atce, k tó ra  ja k  w ia­
domo była  ubogą, ale bardzo p iękną szwaczką 
i później dopiero założyła wypożyczalnię k s ią ­
żek. W ziął on także do siebie m łodszą s io ­
s trę  i pow ierzył jej gospodarstw o w swym 
m ałym  domu na  Rue de Boulogne. Ja k  w ia­
domo, ożenił się z rosyjską dam ą, księżną 
Naryszkinową.

Dum as w ielu m a p rzy jac ió ł, a z p o ­
m iędzy nich trzech  ta k  serdecznych, że go 
uw ielb iają i zdolniby byli dla niego do n ie ­
jednego poświęcenia. Dawniej zwano ich w 
Paryżu  muszkieterami królowej. Pierw szy z 
nich M irau t je s t najsurow szym  przyjacielem , 
jakiego sobie m ógł w ybrać au to r d ram aty ­
czny. P rzed nim  spowiada się Dum as ze 
swych planów, jem u czyta swe utw ory. P rz e ­
ciw orzeczeniu M irau ta  nie odwołuje się 
nigdy do publiczności, ale poddaje się m u 
z dziw ną łagodnością.

Specyainością drugiego przyjaciela je s t 
— robić znajomości. W przyjaźni ze w szyst­
k im i lite ra ta m i, m a niezliczoną ilość sto ­
sunków. Je s t też człowiekiem z tego powodu 
potężnym , może nieznanego li te ra ta  wynieść 
w obłoki, jak  również zgruchotae go obmo­
wą. Z Dum asem  zaprzyjaźniony od m łodo­

śc i, robi m u najdow cipniejsze rek lam y i 
zdaje się, że całe życie o niczem  nie m yśli, 
ja k  ty lko o tern, aby roznosić jego sławę.

Trzeci m u szk ie te r, K aro l M archall, 
w ystępuje na arenę dopiero w dzień p rzed ­
staw ienia  sztuki. W ybiera on publiczność 
na pierw szą reprezentacyę, organizuje w iel­
ką k lakę z dobrych złożoną znajom ych i 
przem aw ia do publiczności, aby ją  pobudzić 
do wybuchów podziwu i zachw ytu. Ażeby 
zebrać jak  najw rażliw szą pub liczność , wy­
szukuje w szystkie nerwowe pan ie  w P aryżu , 
i na tej zasadzie rozdaje loże i k rzesła . 
Gdy nadejdzie dzień stanow czy, w ystępują 
trzej przyjaciele połą czonemi siłam i, a  zg ro ­
m adziwszy nadto  znajom ych i w ielbicieli 
starego Dumasa, są  pewni zwycięztwa.

Mało k tó ry  z p isarzy  w młodym sto ­
sunkowo w ieku tyle co D um as m iał rozg ło ­
su. W szystkie n iem al sceny św iata przyczy­
n ia ją  się od dw udziestu la t do rozpow sze­
chnienia jego nazw iska. Sam  on o sobie 
pow iada :

—  Kiedy przechodzę u licą  Vivienne 
albo bulw aram i M ontm artre, słyszę mężczyzn 
albo naw et kobiety, co m i jeszcze bardziej 
pochlebia, jak  szepczą do swych towarzyszy : 
to au to r Damy kameliowej. Gdy w stąpię do 
sklepu i powiem moje nazwisko, aby  mi do 
domu przysłano pasz te t sz trasbursk i, uśm ie­
cha się kupiec albo kupcowa, jak b y  chcieli 
pow iedzieć: Znam y pana dobrze, wszak je ­
steś au torem  Damy kameliowej! Jestem  ju ż  
do tąd  dość sławnym, lubionym , uw ielb ia­
nym, dostateczn ie  m nie już wyzyskano i fo ­
tografow ano ; w końcu chciałbym  przecież 
być pożytecznym  i przydać się na  coś; 
chciałbym  w ludzkiej pam ięci pozostawić 
zdanie, k tóre  często słyszę na  wsi : Tem u i 
tem u panu zawdzięczamy drogę prow adzącą 
do tej a  do tej miejscowości. Chciałbym  
także utorow ać kaw ałek drog i, k tó rąby  lu-



K s i ą ż ę  B i s m a r c k  bajeczną ilość powin- 
szowań i upominków z całych Niemiec. W szy­
stk ie dzienniki p isały  o tej uroczystości w 
podniosłym tonie a ty lko  n iek tóre  w spo­
mniały, że w dniu tym  m iał dojrzeć zam iar 
wzięcia dłuższego urlopu. K siążę B ism arck  
już w ubiegłym  roku m iał oświadczyć, że 
po ukończeniu CO"lat życia usunie się na 
zawsze z widowni publicznej albo p rzy n a j­
mniej weźmie długi urlop. N adszedł wreszcie 
ten  term in, a wszelkie pogłoski o dym isyi i 
urlopie, które jeszcze przed  miesiącom trw o­
żyły w wysokim stopniu  um ysły w całych 
Niemczech , ucichły zupełnie i p raw dopodo­
bnie pozostaną ty lko pogłoskam i pospolite­
mu. Na zm ianę postanow ień kanclerza n ie ­
mieckiego, jeżeli tak a  zm iana zaszła  is to ­
tn ie  w ostatn ich  cz a sa c h , n ie  w płynęła  ba­
jeczna liczba g ra tu la c y i, lecz świeży zwrot 
w -walce kośóielno-politycznej. To ostatn iej 
encyklice papieskiej i po w niesieniu pro je­
k tu  o zam knięciu dotacyi d la  biskupstw  
prusk ich , ks. B ism arck nie może ziścic swo­
jego życzenia. W alka  posuw a się do granic 
ostateczności, a jeżeli do tąd  u ltram on tan ie  
ta k  silnie op iera ją  się olbrzym iej energii i 
gieniuszowi k a n c le rz a , to  w dalszym  okre­
sie zapasów jego ustąp ien ie  byłoby połączo­
ne z wielkiem  niebezpieczeństw em  d la  N ie­
miec. Z resztą  sam a am bicya nakazuje ks. 
B ism arckow i w ytrw ać na polu w ypow iedzia­
nej przez niego w a lk i , dopóki n ie  doczeka 
się stanowczego zw ycięstw a, albo nie u le ­
gnie brakow i sił fizycznych.

W księgarniach- angielskich  pojaw iło 
się niedawno ciekawe dzieło o s k a r b ó w o -  
p o l i t y c z n y c h  s t o s u n k a c h  T u r  c y i . 
Autorem  jes t Anglik I. Lewis F arley , k tóry  
długi czas przebyw ał na W schodzie a zatem  
uwagi swoje opiera na  w łasnych spostrzeże­
niach. N ad w szelki w yraz sm utnym  je s t o- 
braz, jak i nam  daje au to r  angielski o T ur- 
cyi. Ażeby czytelnikom  dać o tem  w yobra­
żenie, przytaczam y szczegóły o d ługach p a ń ­
stwowych. R egularny dochód państw a t u ­
reckiego wynosi 180 milionów zł. rocznie, 
z czego na  p rocen ta  pożyczek i sp ła ty  a- 
m ortyzacyjne wydać potrzeba rocznie 150 
m ilionów. Pozostaje zatem  ty lko  m ała kwo­
ta  na pokrycie zwykłych potrzeb państw a i 
w tem tkwi źródło d ługów , k tó re  Turcya 
n ieustannie zaciąga pod coraz gorszem i w a­
runkam i. W ciągu dw udziestu la t  1854 do

dzie mogli tam  chodzić, gdzie dotąd nie 
byli....

Zdaje nam  się wszakże, że drogą p ra ­
ktyczną D um as nigdy nie pó jdzie; dopóki 
je s t  dram aturgiem  i powieściopisarzem, do­
póty je s t znakom itym  człow iekiem , kiedy 
jed n ak  schodzi na pole socyalnej reformy, 
k iedy przestaje  być krytykiem , a chce być 
pozytywnym  refo rm atorem , wtedy do naj 
dziw aczniejszych przychodzi koukluzyi. A 
m a on często słabość do pomysłów m ających 
ludzkość uszczęśliw ić i sta je  się co najmniej 
dziwnie oryginalnym  i o -wiele prześciga 
F ourie ra , Owena, L . B lanea, a naw et s ta re ­
go u top istę  Tom asza M orusa. Jak o  próbkę 
jego pod tym względem pomysłów, przy to ­
czymy sposób, w ja k i chce rozw iązać socy- 
a luą kwestyę- kobiet:

— Młodemu mężczyźnie, k tóry  nic nie 
m a i nic sobie zarobić nie zdoła pozostaje 
jeszcze osta tn ie  schronienie - służba woj­
skową. Dlaczegóż nie zaprowadzić konskryb- 
cyi dziew cząt? Każda p ię tnasto le tn ia  dziew­
czyna powinna stanąć przed w ładzą m iej­
scową i wykazać się środkam i utrzym ania. 
Jeżeli icb nie ma, to  powinna mieć prawo 
do znalezienia pracy  w państwowych „za­
k ładach  p racy .11 Jeżeli je s t  bogatą i nie clice 
pracow ać, to  może opłacić zastępczynię. J e ­
żeli zaś an i nie m a m ajątku , an i nie _ chce 
pracow ać — w tak im  raz ie  powinno się ją  
dać pod dozór policyjny i za pierwszom 
przekroczeniem  w ysłać do k o lo n ii, gdzie 
zbrodniarze żon potrzebują, a ziem ia wym a­
ga sił roboczych...

Oryginalniejszej reform y społecznej nie 
wymyślił żaden socyalista! Równie ciekawe 
są jego praw no-socyalne wywody w znanem 
piśmie 1 ’homnw-femme, gdzie w rzeczywistości 
chce z taką łatw ością zabijać kobiety, ja k  
gdyby to  było na scenie. D ając hasło tite-la! 
zapom ina, że  ̂nie mówn do aktora, k tóry  
ugodzi w p ierś bohaterki papierowym sz ty ­
letem , i że b ohaterka  za godzinę będzie 
wesoło sp ija ła  szam pana przy kolaeyi, ale 
że każe to  robić ludziom mającym praw dzi­
w ą boleść w sercu i prawdziwe żelazo w 
ręku...

1874 zaciągnęła Turcya trzynaście pożyczek 
razem  w sumie 1624 milionów, z czego na 
la ta  1869 do 1874 przypada 890 milionów. 
Od śmierci Ali baszy kap ita liśc i staw iają  
przy każdej pożyczce coraz trudniejsze wa 
runki, W r. 1858 pożyczała T urcya m iliony 
po kursie 85 % • W r. 1863 ku rs  spadł na 
72 0/0i a w r _ 1873 lia 58V 2% - Lewis F a r ­
ley nie widzi żadnego sposobu w yjścia z tak 
trudnego położenia i przew iduje rych łą  k a ­
tastrofę finansową. W szystkie te  pożyczki 
bowiem nie zostały użyte produkcyjnie a 
m ała sieć koleji żelaznych reprezentu je  swo­
ją  wartością ty lko  nieznaczuą część długów. 
W miarę jak  w zm agają się potrzeby  p a ń ­
stwa, na k tórych pokrycie tylko nowe po­
życzki potrzebnych środków m ogą dostar- 
czyć, spada kurs pożyczek, upada zupełnie 
kredyt Tureyi. D otąd au to r  je s t bardzo cie­
kawym i pouczającym  ale p rzy  końcu staje 
się wprost zabawnym . R adzi bowiem Turcyi, 
ażeby korzysta ła  z jedynego środka ocalenia 
i sprzedała europejskie prowineye Rossyi i 
Austryi! Bardzo to  oryginalny środek roz­
w ikłania wielkich kw estyi, nad  k tórem i tak  
długo mozolą się tu reccy  mężowie stanu i 
dyplomaci europejscy’. Z akraw a on na żar­
cik pism a hum orystycznego. Zachodzi tylko 
pytanie, czy T urcya europejska wystawiona 
na sprzedaż znalazłaby kupców i czy kupcy 
ofiarowaliby żądaną cenę? Państwo up ad a­
jące nie może dyktow ać ceny za swoją skó- 
r 5i bo ci, k tórzyby ją  nabyć mogli, wolą 
trochę poczekać i uzyskać tow ar darem nie. 
Z resztą propozycya ta  nie zasługuje naw et 
na bliższą rozwagę.

KORESPONDENCYE.
W i e d e ń ,  30. m arca.

W iadomości o pobycie N. P an a  w 
Tryeście, z jakiegokolw iek pochodzą źródła, 
zgodne są w opisie szczerego zapału, z j a ­
kim wita ludność portow a swego m onarchę. 
Jeszcze większy zapał panować) będzie w 
Dalmacyi, albowiem  ludność tej k ra iny  po 
raz  pierw szy doznaje zaszczytu odwiedzin 
m onarszych. Podróże jak ie  odbywa N. Pan 
ostatniem i la ty  po k ra jach  Swoich, n a jb a r­
dziej dobroczynny wszędzie w yw ierają wpływ, 
i silniej spajają  węzeł nierozerw alny m iędzy 
koroną a ludem. W podróżach w ystępuje 
dopiero na jaw cały urok i cała  po tęga ko­
rony w państw ie tak  monarcJiicznem i dyna- 
stycznem , ja k  A ustrya •

Niemasz w tej mierze żadnego kraju  
koronnego, k tóryby  stanow ił w yjątek lub 
różnicę, kiedy rozchodzi się o objawienie 
uczuć lojalności i przyw iązania do domu 
Cesarskiego. W  T rj oście m ała g arstk a  w 
włoskiej opozycyi q u m d  menie w chwili p rzy­
bycia m onarchy ostać się nie m ogła w obec 
powszechnego zapału.

Zw róciliśm y nie dawno tem u uwagę na 
walkę m iędzy dwoma tutejszem i dziennika­
mi kato lick iem i na  polu kościelnem. W alka 
ta  w ybuchła ponownie w sposób nam iętniej­
szy, niż kiedykolwiek. W iadomo, że Yolks- 
freund p rzem aw ia za utworzeniem konstytu­
cyjnego stronnictw a kotolickiego i p ro g ra ­
mem polityki czynnej i za porzuceniem opo­
zycja biernej. S tronnictw o tak ie  Vaterlando- 
wi je s t so lą w oku D otąd oba te dzienniki 
przezyw ały się nawzajem to o rganem  „wier- 
nokonstytucyjuo - kato lickim " to organem  
„ czesko-federalistycznym  “. T  era z zaczynają 
się oba pism a odstrzeliw ać cięższą ar- 
tyloryą. Yaterland zarzuca „konstytucyjnem u 
stronnictw u katolickiem u," że idzie ręk a  w 
rękę  z liberalizm em  w iernokonstytucyjnym , 
że nie dba wcale o in teresa  kościoła k a to ­
lickiego, lecz że dążjr do rozbicia p raw d zi­
wego stronnictw a katolickiego i d la  tego nie 
t-ylko pogodziło się z nowemi ustaw am i wy­
znaniowemu, ale je  naw et pochwala ; Yater­
land nie oszczędza samego k ardynała  Rau- 
sekera, ganiąc go za to, iż z jeduej strony 
sam  nie byw a w Izbie wyższej a zatem 
hołduje polityce opozycyi biernej a  z 
z drugiej strony Volk*freund tak  srodze po­
tęp ia  wszelką opozyojrę b ierną. O statni dzien­
nik niemniej silnie odpowiada na te zarzuty, 
odwołując się na swe codzienne a rty k u ły  w 
obronie kościoła katolickiego; nigdy nie chw a­

lił nowych ustaw  w yznaniow ych, owszem 
walczył przeciw takowym, dopóki nie były 
uchwalone, konstytucyę całą  uw aża za nie 
dobrą, wymagającą zmiany, ale zm iany w 
drodze p a rlam en ta rn e j; k a rd y n a ł Rauscher 
przy każdej ważniejszej sposobności pojawia 
się w Izbie wyższej i tam  z trybuny prze­
mawia za praw am i kościelnemi, lecz zachcian­
ki federalistyczne lub prawnopolityczne ob- 
cemi są tem u dostojnikowi. Obecnie polem i­
ka między Yaterlundem a Vollcsfrmndem taki 
w zięła obrót, że nawzajem  dwa te  pism a ko­
ścielne zarzucają  sobie, iż każde z nieb ma 
tylko-w zględy polityczne na  sercu, nie zaś 
kościelue. Yaterland, podejrzyw a redakcyę 
Yolksfreunda, iż tak  um iarkow aną prow adzi 
politykę kościelną, aby  służyć „centralistom 11, 
zaś Volhefreund podejrzywa redakcyę Yatcr- 
landu , że tak  zaciętą robi opozycyę kościel­
ną, aby popierać „federalistów .!< Kto chce 
znać sprężyny polityki kościelnej w Austryi, 
nie powinien spuścić z oka w alki powyżej 
skreślonej. T rzeba tylko od czasu do czasu 
zapisać podobne odezwania się nader cenne 
organu kardynała iRauschera, ja k  w ostatnich 
dniach, kiedy n. p. Volk*frcund oświadczył, 
że nigdy mniejszość nie s ta ła  się większością 
ukryw ając się w kąciku negacyi, lub n. p. 
że nie pochw ali nigdy polityki Vaterlandu 
dążącej widocznie do równych w Austryi za­
targów  między w ładzą kościelną a polity­
czną, ja k  w Niemczech, nie pochwali — do­
póki modus vivendi je s t możebnym

Podróż Najjaśniejszego Pana.

Z telegram ów  wiadomo już o przyby­
ciu Najj. Tana do T ryestu  i o okazałem, 
pełnem  uniesienia przyjęciu . M amy więc do 
zap isan ia tylko kilka szczegółów o przejeź- 
dzie Najj. B ana przez Gradec, Lublanę i in­
ne miejscowości.

Do G radcu przybył pociąg dworski w 
p ią tek  o godz. 11 min. 19 w nocy. Najj 
Ban odpoczywał; z wagonów wysiedli tylko 
N ajd A rcyksiążęta i ld lku  wyższych ofice­
rów i rozm awiali na peronie z obecnym tam  
Nam iestnikiem  br. Kiibeck. Bo ośmiominu- 
towym przystanku ruszył pociąg dalej

Do Lubiany przybył pociąg dworski te­
goż dnia o godz. 4 m. 05 z rana. Na pe­
ronie świetnie przystrojonym  oczekiw ała przy­
bycia Najj. Baim bąrclzo licznie zgromadzo­
na publiczność i pow itała Go z zapałem. 
Naczelnik rządu  krajowego, radca dworu br. 
W idm ann, przedstaw ił Najj. Banu naczelni­
ków w szystkich władz miejscowych. To 19 
m inutowym  przystanku  ruszył pociąg, a br. 
W idm ann tow arzyszył Najj. Banu w podró­
ży do 8t . P e ter, zaś generał br. Kulin 
pojechał aż do Tryestu.

W  dalszej podróży do Tryestu pow itali 
Najj. B ana w Loitsch górniej’, w D iraca i 
Sessana w ita ła  Najj. Bana młodzież szkolna 
i bardzo licznie zgromadzona publiczność, w 
N abresina przedstaw ił nam iestnik br. Bino 
N ajj. Banu naczelników  władz miejscowych 
i 13 deputacyj gminnych; wzdłuż całej linii 
kolejowej w ita li _Najj. Bana bardzo licznie 
zebran i włościanie.

W jazd do Tryestu b jrł świetny a 
przj’jęcie N ajd  Gościa bjTo ze wszech m iar 
w spaniałe. Bo przedstaw ieniach i przyw ita­
li ach, pierw szych objawach hołdu na dworcu 
kolejowym, udał się Najj. Ban do rezydencja, 
gdzie przyjm ow ał duchowieństwo, gcnerali- 
eye, oficerów sztabowych, naczelników władz 
cywilnych i wojskowych, reprezentaoyę m iej­
ską, Izbę handlow ą i rozmaite korporaoye 
Na przem ówienie burm istrza cTAngeli odpo­
wiedział Najj. Ban temi słowy: „Żywą r a ­
dością napaw ają m nie objawy lojalności rc- 
prezentacyi m iasta  'I ryestu. Nic wątpię, żo 
reprezentacya ta  przy każdej sposobności 
potrafi rozw inąć skuteczną działalność, k tó ­
ra  z pewnością nie będzie jednym  z o s ta t­
nich czynników m ających przyczynić się do 
rozwoju tego ogniska handlu austiyackiogo. 
Z uwagą i żywem zajęciem śledzić będę 
wszystko co się ty lko wiąże z losami T ry­
estu. Banom zaś i całem u obywatelstwu za­
lecam  wspieranie Mojego rządu, ażeby-śmy 
tym  sposobem m ogli osiągnąć cel pożą­
dany".

N a przemówienie prezydenta Izby hand­
lowej, B riilia, odpowiedział Najj. Ban w ten  
sp o só b : „Bosy handlu w Tryeście leżą mi 
na sercu; nie przestano poświęcać m u całej 
Mojej uwagi. Mam nadzieję, że usiłow ania 
Mojego Eząclu uwieńczone zostaną pomyśl- 
jnym  skutkiem . W spierajcie Banowie ze 
swej strony te  usiłow ania i krzewcie owe 
środki, zapomoeą k tórych prócz ułatw ień 
obrotu może być osiągnięty także rozwój 
handlu. Cieszą mnie niezm iernie wyrazy lo­

jalnego przyw iązania, którem  tryestyńska 
Izba handlowa już od dawna się odznaczała".

Na przem ówienie prezydenta  Societa  
pa trio tica  triestina , barona Raili, odpowie­
dział Najj. B a n : Przyjm uję chętnie adres 
hołdu  Societa pa trio tica  triestina  i m iło Mi 
wyrazić zadowolenie z celów chwalebnych 
tego tow arzystw a.

Bo posłuchaniach piyw atnych odwie­
dził Najj. Ban księżniczkę W iirtem bergską i 
małżonko N am iestn ika br. Bino, poczem 
zwiedził muzeum  M aksjaniliana i m łyn p a ­
rowy Lconomo.

A ustryacko węgierski poseł przy  Ojcu 
św. lir. Baar, wyjechał dnia 2 . b. m. z Rzy­
mu do W enecyi na pow itanie Najj. Bana.

Przegląd polityczny.

A u s t r y a - W ę g r y .  „Podróż N ajja­
śniejszego Bana do T ryestu  a z tam tąd  do 
W enceyi i Dalm acyi — pisze Wiener Abcnd- 
posł — budzi obecnie najwyższe zajęcie po­
m iędzy publicznością. Dzisiejsze dzienniki 
dają wyraz tem u zajęcia. Towarzyszą one 
Najj. Banu w tej podróży z najserdeczniej- 
szemi życzeniam i. Życzą one M onarsze szczę­
ścia i powodzenia , M onarsze, k tóry  wszy­
stko czyni co w jego mocy, ażeby tylko u- 
szczęśliwić swe państw o, który gotów je s t 
ponieść każdą ofiarę dla dobra swych pod­
danych. Boleją one wspólnie z Cesarzem 
nad  wspomnieniem o tragicznym  losie, jaki 
spo tkał C esarza M aksym iliana i wspólnie 
z M onarchą rozpam iętyw ują wielkie zasługi 
A reyksięcia A dm irała około wybrzeża au­
striack iego , około straży  nad A dryatykiem , 
około pełnej chwały fioty au s try a c k ie j, tej 
dzielnej tow arzyszki walecznej arm ii cesar­
skiej. W spom inają one dzisiaj z radością o 
tych zasługach, albowiem  zbliża się chwila, 
w której w obecności N ajj. P ana  spadnie za­
słona z w spaniałego posągu , wystawionego 
przez wdzięczny T ryest i W ybrzeże Cesa­
rzowi M aksymilianowi, ażeby pom nik ze spi­
żu jaśn ia ł z dala  nad m odrem i fałam i m o­
rza, d la  k tórego ochrony ś. p. Cesarz d z ia ­
ła ł  przez długie la ta  swego żywota Dzien­
nik i om aw iają następn ie  zjazd N ajj. Bana 
zKrólem włoskim w Wenecyi. W rażenie, jaku 
wywołało w całym świecie postanowienie 
Najj Bana, zostało co do W łoch, podniesio­
ny przez olbrzym ie przygotow ania na przy­
jęcie Najj. Bana tak  przez dwór królewski 
jako też przez m iasto dożów. AYspaniałość 
i świetność owych uroczystości , radość i 
entuzyazm  podczas dni uroczystych w We­
necyi , będą podniesione jeszcze przez fakt, 
że spotkanie M onarchów : A ustry i i Włoch, 
posiada charak te r polityczny w utw ierdze­
n iu  sojuszu pom iędzy trzem a Cesarzam i, 
k tórem u W łochy nie są obce, ale do którego 
jeszcze więcej zostaną zbliżone. Pozuać D alj 
m acyę, zapoznać się z środkam i zastosow a­
nemu przez rząd  w ostatn ich  la tach  celem 
podniesienia tego k ra ju  , k tóry m arynarce 
cesarskiej dostarcza dzielnych żeglarzy, 
zbadać , czego jeszcze b raknie  D alm acyi — 
oto celo podróży Najj. Bana do Dalmacyi, 
wskazywane przez dzienniki. Ł ączą się j^ne 
w życzeniu , ażeby M onarcha , najsilniejsza 
spójnia ludów A ustryi , służył tymże za 
wzór, by wszystkie narodowości łączyły  się 
w wyższej m yśli i wznioślejszych uczuciacl 
dla całości , d la  państw a. Miłość dla Mo­
narchy i Ojczyzny, niechaj będą równie sil­
ne w A ustryi a im żywiej uczucia te  opanu­
ją  ludy A ustry i, tem rychlej rozprószy idea 
państw a owe cienie, które tu  i ówdzie p ad a­
ją  na błogosławione niwy Baństw a nie bę­
dącego dziełem  p rzy p ad k u , lecz politycznej 
konieęzności. Oto są życzenia towarzyszące 
Najj. Panu w podróży."

—- Brzy uroczystem  odsłonięciu pom 
nika dla Cesarza M aksym iliana w T ryeśeit 
odczytany zostanie następujący d okum en t:

„Za panow ania naszego dostojnego Ba­
na F ranciszka  Józefa I. Cesarza A ustryi 
A postolskiego kró la  W ęgier, obchodzir 
dziś uroczyście wmurowanie kam ienia w‘f 
gielnego pod pomnik, k tóry  za inicyatywjj 
Rady m iejskiej za w spółdziałaniem  poniżej 
wymienionego kom itetu, za pomocą dobro­
wolnych datków  wystawiony zosta ł na ty tf  
placu, zwanym „Józefa," aby następnym  po­
koleniom  przekazać pam ięć M aksym iliana I. 
areyksięcia A ustryi, cesarza M eksykańskie­
go. A reyksiążę M aksym ilian u rodził się 
zamku w Schonbrunn pod W iedniem  d. 6 
lipca 1832; zaślubił d. 27 lipca 1857 księ­
żniczkę M arią K arolinę, córkę J .  Mość 
zm arłego kró la  belgijskiego, Leopolda I. V* 
r. 1S54- ob jął naczelne dowództwo nad  ce­
sarską  flotą, k tóre pow ierzył Mu N ajdostoj­
niejszy B ra t Jego, Cesarz Franciszek Jó ­
zef I. Od r. 1857 do kw ietn ia 1859 r. rzą­
dził On jako generalny gubernator krób 
stwem Lom bardzko-W eneekiem . Od teg’ 
czasu aż do sierpnia m ieszkał areyksiążę W 
Tryeście, gdzie poświęcał się najzupełniej 
sprawom  m arynark i aż do chwili wyjazd11 i
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z zam ku M iram are w kw ietniu  1864 r. J e ­
go serdeczny i szczery w spółudział w sp ra ­
wach Tryestu, Jego książęca w spaniałom yśl­
ność i szczodrobliwość, Jego zam iłowani- 
do wiedzy i sztuki zjednały  Mu m iłość, po­
ważanie i podziw Tryestyńczyków i wszyst­
k ich którzy się doń zbliżyli.

Z długiego szeregu dzieł dobroczyn­
nych podnosimy głów nie: S ta łe , znacznem i 
k ap ita łam i wyposażone fundacye na zapo­
mogi dla biednych a  uczciwych rodzin w 
Tryeście, tudzież w spaniałom yślne zapomogi, 
jak ie  osobiście rozdzielał pom iędzy ubogich 
T ryestu , Is try i i Dalm acyi w w ypadkach 
nagłej potrzeby.

Zawsze dbały  o w zrost T ryestu , wzbo­
gacił On kosztow nem i podarunkam i m iejskie 
muzeum zoologiczne, k tóre  nosi Jego Im ię 
i o taczał takow e osobliwszą swą sta ran n o ­
ścią naw et podczas swych rządów pełnych 
przygód. On to przyczynił się swą św iatłą  i 
energiczną działalnością do wzmocnienia, 
reform y i reo rgan izacy i c. k. m arynark i 
wojennej, do u rządzenia  nowych nautycznych 
akadem ii i zakładów , do założenia nowych 
w arsztatów  okrętow ych i do rozw inięcia 
budowy okrętów, z czego w pierwszym  rz ę ­
dzie korzysta ł T ryest.

Nowe zasługi zask a rb ił On sobie przez 
wyprawę c. k. fregaty  „N ovarra“ w podróż 
naukow ą naokoło św iata  w r. 1857 i przez 
skuteczną ochronę h an d lu  i okrętów h an ­
dlowych.

D ostojne Im ię Jego je s t zapisane na 
czele listy  założycieli pa łacu  d la sztuk  p ię ­
knych w W iedniu.

Zbudowanie kościoła t. z. V otivkirche 
w W iedniu, jednej z m onum entalnych budo­
wli rezydencyi, zawdzięczyć należy także 
Jego in ic ja ty w ie . On to przeistoczył opu­
szczoną wyspę Lacrom a w D alm acyi na 
miejsce zaludnione a na pustej skale w po­
bliżu wybrzeża G rignano kazał Jego duch 
twórczy w znieść w spaniały zam ek M iram are 
i otoczyć go w spaniałym  parkiem . Tam  
zam ieszkał w obliczu p o rtu  i m iasta  Try- 
estu.

Z tąd  powołano Go do dalekiej krainy , 
gdzie ludowi rozdartem u wojną domową 
m iał przynieść spokój i zbawienne u rządze­
n ia  , ale szlachetne Jego przedsięw zięcia 
wynagrodzone zęsta ły  zd rad ą  i śm iercią  w 
mieście Q ueretaro  d. 19. czerw ca 1867, 
zkąd, w skutek  zarządzen ia  Jego Najd. B ra ­
ta, Cesarza F ranc iszka  Józefa I. zwłoki J e ­
go zostały przyw iezione na  fregacie „No- 
v a ra “ pod dowództwem pełnego sławy, już 
zm arłego bohatera  z pod Lissy, wiceadm i­
ra ła  T egetthoffa , do T ryestu  a ztąd  do 
W iednia i złożone w grobowcu cesarskim  w 
kościele 0 0 .  Kapucynów.

Sm utny i przedwczesny zgon Ma­
ksym iliana, poruszył do głębi mieszkańców 
T ryestu  pomnych Jego w ielkich zasług.

Z tąd  też poszło, że w chwili, w k tó ­
rej pow stała m yśl w ystaw ienia pom nika w 
tern. mieście, w szystkie k lasy  ludności roz- 
wi ły szlachetne współzawodnictwo około 
Wj m ania tego, dzieła."

Tu wyliczono osoby, k tó re  b ra ły  żywy 
udzm ł w w ystaw ieniu pom nika.

—  K om itet zajm ujący się wystawieniem 
poi mika dla C esarza M aksym iliana zaprosił 
ua uroczystość odsłonięcia tego pom nika b. 
lekarza nadw ornego ś. p. Cesarza M aksym i­
liana , dr. B asch’a ; d. 1. h. m. u d a ł on się 
do T ryestu .

—  D nia 1. b. m. o godz. 7. z ran a  
wyjechali z W iednia pociągiem  pospiesznym  
kolei południowej pp. m inistrow ie ks. A. 
A uersperg, br. P re tis  i dr. U nger. — Dr. 
S trom ayer nie m ógł d la słabości udać się 
w podróż.

—  Presse d o n o s i, że scssye sejmowe 
trw ać będą tylko 5 tygodni i że 15. m aja 
nastąpi ich zam knięcie.

—  Najj. P an  przyjm ow ał d. 31. z. m. 
nowomianowanego król. hiszpańskiego nad­
zwyczajnego posła Don Carlos O1 Donuell 
y Abreu i odebrał od niego pisma, uwierzy­
telniające go przy dworze w iedeńskim , a  n a ­
stępnie przyjm ow ał odwołanego posła pół- 
nocno-am erykańskich stanów zjednoczonych 
Mr. John Jay.

—  Najd. Arcyksiążę A lbrecht m a d. 4. 
b. ni. w skutek porady lekarskiej wyjechać 
do południowego Tyrclu  celem poratow ania 
nadwątlonego zdrowia.

— Od niejakiego czasu zajm ują się 
rozm aite dzienniki ważną kwestyą lepszego 
żywienia wojska. Celem osiągnięcia zam ie­
rzonego celu nie podobna nie zastanowić się 
nad błędnem i w tej mierze zapatryw aniam i. 
Przedewszystldem  wypada zastanowić się nad  
objawionem zdaniem , jakoby lepsze wyżywie­
nie wojska dało  się osiągnąć stosownemi 
środkam i ekonomicznemu, podjętem i przez 
państwowe m inisterstw o wojny. I  ta k  n. p. 
przeprowadzony by ł nie dawno w jednym  
z dzienników dowód, że lepsze wyżywienie 
wojska dałoby się osiągnąć w ten  sposób, aby 
wojsko w własnym  zarządzie biło woły i aby 
przy koszarach zakładano ogrody warzywne.

j Bicie wołów w własnym  zarządzie odbywa 
się już od daw na wszędzie, gdzie tylko jest
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to korzystnem . Zakładanie ogrodów w arzy­
wnych byłoby wprawdzie tu  i owdzie możli- 
wem, zwłaszcza tam , gdzie obok koszar są 
eraryalne grunta, które już obecnie są sto­
sownie wyzyskiwane. Ale cóż począć w wiel­
kich m iastach, w których nie m a takich  
gruntów  obok koszar, i kto m a upraw iać te 
g run ta  ? Odpowiadają na to  ostatnie pytanie, 
że rekonwalescenci i  nie bardzo chorzy żoł­
nierze mogliby się zająć upraw ą tych ogro­
dów. Trudno zgodzić się na tę  propozycyę, 
bo niepodobna przypuścić, ażeby wilgoć zie­
mi, prom ienie słoneczne i t. d. przyczyniły 
się do zdrowia chorych żołnierzy. W sprawie 
lepszego wyżywienia w ojska rozchodzi się 
zresztą przedewszystkiem  o to, ażeby szere­
gowcy otrzymywali większe porcye m ięsa a to 
da się osiągnąć jedynie przez podwyższenie 
kwoty na  menaż. Tak ja k  z jednej strony 
pożądane są  wszelkie wskazówki w sprawie 
polepszenia bytu m ateryalnego żołnierza, tak  
znowu z drugiej strony życzyćby należało, 
ażeby przy staw ianiu rozm aitych wniosków 
i propozycyj nie zapominano, że lepszo ży­
wienie wojska w obec teraźniejszej budżetem  
objętej m iary środków, nie zawisło od samych 
wewnętrznych zarządzeń państwowego m ini­
sterstw a wojny.

—  Czternaście gmin okręgu w yborcze­
go Pilzno-Kralowice w Czechach wezwało sta- 
roczeskiego posła P ę tak a , ażeby w sejmie 
wniósł petycye tych gmin. P ę tak  odpowio- 
dział, iż uczyni zadość tem u wezwaniu.

—  Na posiedzeniu Izby niższej sejmu 
węgierskiego w dniu 2 . b. m. przedłożono 
p ro jek ta  ustaw  o inartyku laey i najnowszej 
pożyczki, o zm ianach w ustaw ie o stem plo­
w aniu przedm iotów  złotych i srebrnych, o 
pozwoleniu sprow adzania tytoniów  zagran i­
cznych i o należytościach stemplowych, od 
orzeczeń polubownych sądów giełdowych. 
N astępnie mimo oporu skrajnej lewicy, przy­
stąp iła  Izba do rozpraw  nad  projektem  u- 
staw y o podatku  od transportów  Dalszy ciąg 
rozpraw y ogólnej odłożono do dnia nastę ­
pnego.

łV ie m e y .  W dn iu  swych urodzin od­
b ierał ks. B ism arck życzenia od cesarza, 
członków dworu, wysokich dygnitarzy p ań ­
stw a i bardzo licznych deputacyj z Niemiec. 
K ilka m iast, ja k  Kolonia, m ianowało go ho­
norowym obywatelem. P rasa przyniosła mu 
w darze rym owane i nierym ow ane hymny 
pochwalne, dwa tylko dzienniki pruskie 
Germania i Kreutzgtg., jakkolw iek nie pomi­
nęły  milczeniem sześćdziesiątej rocznicy u- 
rodzin żelaznego k a n c le rz a , odzywają się 
dyssonansem  w tym  chórze pochwalnym. 
Pierw sza, w artyku le  naczelnym  życzy n a j­
zaciętszem u wrogowi swemu długiego życia 
lecz na to tylko, aby dożył sam  upadku 
dzieł swoich.

— Konferencye biskupów w Fuldzie 
skończyły się 3. kw ietnia. Papież p rzesia ł 
zgrom adzonym  biskupom  błogosław ieństw o 
swoje i upom inał ich do w ytrw ania.

— Czasopismo poznańskie Niedziela wy­
licza po im ieniu w szystkich księży uwięzio­
nych lub w ygnanych z Poznańskiego, po 
dzień 22. m arca. W tej liczbie A rcybiskup 
i biskup Janiszew ski, dwóch kanoników, 28 
dziekanów, nie licząc wygnanych Je z u i­
tów, Sercanek, F ranciszkanek  i K arm elitanek.

— R edaktor m onachijskiego dziennika 
Vaterland, Sigl, skazany przez sąd przysię­
głych za, obrazę kanclerza niem ieckiego na 
10-m iesięczną karę  więzienia, wniósł p rze ­
ciw tem u wyrokowi zażalenie nieważności. 
Najwyższy try b u n a ł odrzucił 2. b. m. to 
zażalenie jako nieuzasadnione i na dobitek 
zasądził red ak to ra  na  50 zł. grzywny za 
lekkom yślne odwołanie się.

— W W rocławiu, zm arł 29. z. m. dr. 
Dawid R osenthal, k tóry  z judaizm u p rze­
szedłszy na  w iarę kato licką redagow ał ul- 
tram on tańską  Schles. Volksztg. Za jak ieś wy­
kroczenie prasow e został Rosenthal nieda­
wno skazany na kilkom iesięczue więzienie 
od którego śmierć go obecnie uwolniła.

■ W sejm ie baw arskim  wniósł dep. 
Sckleich 3 b. in. następującą in terpelacyę : 
„Czy rząd  w obec naruszenia konstytucyi 
ze strony biskupów nie zechciałby uchylić 
a r t . 57 i 58 konsty tucyi i zastąpić to po­
stanow ienia in n e m i, odpowieduiejszem i ?“ 
A rtykuły  wspomniane tra k tu ją  o placdum  
regiutn. M inister L utz przyrzek ł w krótce 
odpowiedzieć na tę  in terpelacyę.

—  Cesarz rossyjski przybędzie 10 m a­
ja  do B erlina zkąd po trzeehduiow ym  po­
bycie wyjedzie do Em s.

—  Książę następca  tronu  niemieckiego 
wraz z żoną i dziećmi wyjeżdża w połowie 
b. m. do W łoch na  kilkotygodniow y pobyt. 
Zabaw i on tam  w każdym  razie aż do przy­
bycia cesarza W ilhelm a.

® \ r » n c y a .  Journal Officid ogłasza 
okólnik m in istra  sprawiedliwości do gene­
ralnych prokuratorów , o którym  wspom ina 
liśmy już niejednokrotnie. Brzm i on w do­
słownym p rzek ładz ie :

5. kwietnia.

„Panie prokuratorze generalny! M inął 
miesiąc od czasu, gdy Zgrom adzenie n a ro ­
dowe w wykonaniu władzy konstytucyjnej 
ustanow iło republikańską form ę rządu  we 
Francyi, ua  której czele przez la t  sześć stać 
będzie m arszałek  Mac-Mahon. S tan  p row i­
zoryczny, którego niedogodności coraz się 
pom nażały, ustąp ił miejsca ostatecznej i le­
galnej form ie rządu.

W iekopom na ta  zm iana nie m ogła w 
jednej chwili u trw alić  przekonań, rozprószyć 
obaw i zadowolnić wszystkich stronnictw . Po 
czasach ta k  burzliwych zwolna opanowuje 
umysły publiczności uczucie spokojnego za­
dowolenia, k tóre  wywołuje stanowcze przy­
wrócenie porządku. Lecz dobrze, żep rzy n a j 
mniej każdy obywatel widzi wyraź aie wy­
tkniętą  linię postępowania. M ając czyste su­
m ienie zna on a k ta  zewnętrznego poddania 
się, których społeczność oczekuje i wymaga. 
Co do nas panie prokuratorze, którzy spe- 
cyalnie powołani jesteśm y do czuwania nad  
wykonywaniera ustaw , zwłaszcza konsty tucyj­
nych, wszelka słabość w pełnieniu naszych 
obowiązków nie dałaby  się niczem uspraw ie­
dliwić i byłaby nie do darowania. Miłe w spo­
m nienia , sk rupu la tna  wdzięczność lub nie 
złomne przyw iązanie do dawniejszych p rze­
konań, uczucia , zawsze godne uszanow ania, 
nie powinny zacierać w pamięci naszej obo 
wiązków, jakieśm y w raz z przyjęciem  urzędu  
w obec k ra ju  naszego przyjęli

Nie wątpię, że pod tym  względem  b ę ­
dziemy zawsze zgodni. W spraw ozdaniach 
urzędowych i poufnych, które mi P an  b ę ­
dziesz przesy łał, muszę mieć pewność tego,
0 czem mi pan  donosisz. Przyw rócenie bez 
pieczeństw a za pomocą bezwzględnej powagi 
ustaw  m usi oddziaływać na rep resy jną  spra 
wiedliwość (.jueti.ce rep>essive). 'Życzę w ięc so­
bie, ażeby sprawozdania pańskie były tego 
rodzaju , iżbym mógł z zakresu pańskiego 
działan ia  wnioskować, jakie czynimy postępy 
w zupełnem  przywróceniu porządku  sp o łe ­
cznego.

W  tej mierze podam P a n u  nasz punk t 
wyjścia: Od dwóch la t p raw ie  nie m iałem
nic wspólnego z wymiarem spraw iedliw ości; 
życzyłbym więc sobie dowiedzieć się, na ja  
kie trudności p an  natrafiłeś , które z nich 
zdołałeś pokonać a  które dotąd is tn ie ją . Po­
wiesz m i pan, czy ustaw a o sądach p rzy się ­
głych, uchw alona przez Zgrom adzenie naro  
dowe w r. 1872. odpow iedziała naszym, ocze 
kiwaniom  i czy wywiera ona skuteczną i p e ­
wną represyę w stosunku do ciężkości po­
pełnionych zbrodni. Odpowiedź pańska i stu- 
dyum sprawozdań prezydentów  sądów przy­
sięgłych, którem  obecnie za inuję się, m uszą 
dać mi jasny  obraz o tej ważnej części ad  
m iu is tra c y i, k tó ra  m i powierzoną została. 
Jeżeli instytucya sądów przysięgłych w ystar­
cza na przekroczenia przeciw  ustawom  po­
spolitym  , czy w ystarcza ona również na 
obronę społeczeństwa przeciw w ystępkom  i 
p rzekroczen iom , popełnionym  za pomocą 
prasy  lub przez inne środki publikacyjne?

Je s t jeszcze jeden  rodzaj przekroczenia 
ustaw , k tóry  sam w sobie nie je s t tak  gro 
źny, ja k  ten, k tórym  się zwykle zajm ują są 
dy przysięgłych, k tóry  jed n ak  mógłby w ra ­
zie bezkarnego pow tarzania się wywołać no­
we obawy. Rozm aite stronnictw a prow adziły 
gw ałtow ną i n ieustanną wojnę za pomocą 
różnych środków, których używ ania przeciw 
legalnej formie rząd u  nie możemy śc ierp ieć; 
będziesz pan  więc łaskaw  zdać mi dokładną 
sprawę o stowarzyszeniach lub kom itetach, 
które się potworzyły, o przekroczeniach ja  
kich się dopuściły i o środkach, jak ie  i z ja ­
kim skutkiem  przeciw nim  zarządziłeś.

Form alna powódź fotografij, rysunków
1 tym  podobnych publikacyj, w których h i­
storyczna praw da je s t  sfałszowaną i które 
grzeszą przeciw prawdziwemu patryotyzm owi 
i zdrowemu rozsądkowi, zalewa kraj nasz od 
la t kilku. M usiałeś pan  przekonać się, czy 
publikacye te  były dozwolone; przeciw n ie ­
dozwolonym m usiałeś pan zarządzić jakieś 
ś ro d k i; o tern wszystkiom zdasz mi pan 
sprawę. M usiałeś pan  niezawodnie karać pod­
rzędnych agentów, którzy może nie pojmo­
wali ja k  wielką w yrządzają krzywdę krajowi, 
rozpowszechniając te  publikacye; podczas 
gdy ci, k tórzy agentów tych rozesłali, dając 
im tysiące środków popełnienia tej zbrodni, 
uchodzili bezkarnie, ponieważ nie było u s ta ­
wy na  nich. B rakującą w tym  kierunku 
ustaw ę musimy u tw orzyć; doniesiesz mi pan, 
ja k ą  formę powinna ta  ustaw a mieć wedle 
zdania pańskiego.

Nie potrzebuję panu  wspominać, że 
wzywając pana do poczynienia kroków, o k tó­
rych powyżej wspominam, nie czynię różnicy 
co do żadnego stronnictw a N aruszenie u sta ­
wy je s t karygodnem  z jakiejkolw iek pochodzi 
strony, a bezstronność, k tó rą  z tak ą  ścisło­
ścią zachowują sędziowie w sprawach cywil­
nych, konieczną je s t i dla tych, którzy wy­
konują sprawiedliwość represyjną. Życzę so­
bie ja k  najspieszniejszej odpowiedzi na p o ­
ruszone tu  kwestye.

Przyjm pan i t. d. M inister spraw ie­
dliwości : D u f  a r  e.

— Donoszą z Paryża, że wybór Ju liu ­
sza Simona na członka akadem ii francuzkiej 
w miejsce Guizota m a być zapewnionym. 
Wybór ten m a bardzo gorliwie popierać 
Thiers; również m a być pewnym w ybór Johna  
Lemoina, znakomitego publicysty francuzkiego 
i głównego w spółpracownika Debatów w m iej­
sce zm arłego Juliusza Jan ina. Między współ- 
ubiegającym i się o zaszczyt członka akade­
mii wymieniają słynnego chemika Dumasa, 
Ludwika B lanc i pryw atnego sekretarza ks. 
Aumale, Langela.

— F rancya przystąp iła  pod pewnemi 
zastrzeżeniam i do powszechnego tra k ta tu  
pocztowego w Bernie.

W ł o c h y .  Jed en  z dzienników flo­
renckich donosi, że na 12. kw ietn ia zapo­
wiedziana są w Rzymie liczne deputacye z 
F rancyi, Belgii, Anglii i Niemiec d la  uczcze­
nia pam iętnego d n ia , w którym  P ius IX . 
w r. 1850 pow rócił z Gaety do swej stolicy, 
a w r. 1854 przy załam aniu  się posadzki 
w kościele św. Agnieszki w sposób cudowny 
wyszedł bez szwanku.

—  W Rzymie obiega pogłoska, że sę ­
dzia śledczj' w procesie Sonzogna m a za­
m iar zarządzić exhum acyę zwłok zm arłego 
m in istra  U rbana Ratazziego. Gazetta d 'Italia  
łączy tę  wieść z dom ysłam i i przypuszcze­
niam i, którym  da ła  w yraz pow tórzona przez 
nas niedawno korespondeneya rzym ska Ga­
zety Warszawskiej. Nie po trzeba dodawać, że 
pogłoska owa spraw iła  w Rzymie ogrom ną 
sensaeyę —  choć je s t  bezpodstaw ną.

l l l s z p a u l s i .  Telegram y urzędowe a 
za nim i dzienniki liberalne donoszą ciągle o 
przechodzeniu oficerów i żołnierzy karlistow - 
skich do obozu kró la  Alfonsa. T ak  donosi 
telegram  z S antander, że 2 . kw ietn ia staw iło 
się w B ilbao czterech oficerów i 50 żołnie­
rzy  karlistow skich. Telegram  m adrycki zaś 
mówi, że do tąd  zbiegło ogółem 244 oficerów 
karlistow skich, m iędzy którym i znajduje się 
11 geuerałów  i 6 pułkowników. Jeżeli je s t 
w tern choć połowa praw dy, byłoby to  n ie ­
w ątpliw ą oznaką bliskiego zakończenia woj­
ny domowej.

- -  Ź ród ła  karlistow skie  uporczywie 
rozpow szechniają wieść o pow stan iu  rep u ­
blikanów w południow ych prow incyach. Z 
M adrytu  nie zaprzeczono tem u dotychczas.

— K orespondent Vaterlandu z Very 
zaprzecza doniesieniu urzędow em u, jakoby 
stany bask ijsk ie  odmówiły D on Carlosowi 
dalszych środków do prow adzenia wojny. 
Przeciwnie m iały one jeduogłośnie przyzw o­
lić n iety lko  na sumy potrzebne, lecz także 
na nowy pobór rek ru ta .

S z w a j c a r  j a .  T ra k ta t pocztowy b e r­
neński je s t już  ratyfikow any przez wszystkie 
m ocarstw a które podpisały p ro je k t; w ym ia­
na ratyfikacyj nastąpi 3. m aja.

— Liberte fryburgska ośw iadcza, że 
były pełnom ocnik papieski w Lucernie pan 
Aguozzi u trzym uje z Rzym u i nadal s to ­
sunki między K uryą a duchowieństwem 
szwajczaskiem . D ziennik ten pisze, że byłoby 
wielkim  błędem  uważać nuneyatu rę  papiez- 
ką za zniesioną. W olno w prawdzie Zw iąz­
kowi szw ajcarskiem u zadekretow ać zn iesie­
nie nuneyatury , ale nie je s t  w stan ie  zm u­
sić K uryi do zerw ania stosunków z ducho­
wieństwem.

— W ielka R ada berneńska w yraziła 
rządow i kantonu  zupełue uznanie za do­
tychczasow ą politykę wobec duchow ieństw a 
katolickiego.

G r e c y a .  P arlam en t grecki przez d łu ­
gi czas nie mógł odbywać posiedzeń z po­
wodu, że opozycya u sunę ła  się i zdekom ­
pletow ała Izbę. N araz donosi te leg ram  1. 
Kwietnia, że deputow any Cassim atis z Ce- 
rigo w ybrany zosta ł prezydentem  Izby przez 
zgrom adzonych deputow anych m in isteryalnej 
większości. Jak iem że praw em  wybiera jedno 
stronnictw o prezydenta Izby? Oto, ja k  so­
bie poradzili potomkowie UUyssesa. P rzed ­
tem  wym agano do kom pletu obecności 96 
deputow anych. Gdy jednak  unieważniono 
dawniej już  k ilka wyborów, oświadczył 2 b. 
m. nowo w ybrany prezydent, że Izba odtąd 
może uchwalać przy  komplecie 85 dep u to ­
wanych. Tem sam em  legalizow ał ex post 
swój w łasny wybór. Bardzo to  prak tyczny  
sposób, ale dziwny trochę.

Sprawy sejmowe.
i i .

W  spraw ozdaniu o u staw ie  m ającej na 
celu p o d n i e s i e n i e  c h o w u  b y d ł a  
W ydział krajow y p rzedstaw ia zarządzenia  
wydane w skutek  zeszłorocznej uchw ały sej­
mowej , k tó rą  p ro jek t rządow y zosta ł mu
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przekazany do zbadania. W iadomo, że w tym  
celu zw ołaną została  ank ie ta  rzeczoznawców 
a m em oryały i p ro jek ty  większości i m niej­
szości tej ankiety drukow aliśm y niedawno 
w dziale gospodarsko-handlow ym . W ydział 
krajow y s ta ra ł się w projekcie swoim obrać 
drogę pośrednią uw zględniając opinie w ięk­
szości i mniejszości ankiety.

Główna różnica pom iędzy projektem  
większości a p rojektem  mniejszości kom issyi 
ankietow ej zachodziła co do organów powo­
łanych do w ykonyw ania postanowień ustaw y 
o podniesieniu chowu bydła. W iększość za ­
m ierzała  wytworzyć nowe oddzielne fachowe 
organa, krajow ą kom issyę chowu bydła  i o- 
kręgowe komissyę oględzin bydła, mniejszość 
zaś zam ierzała powierzyć działalność w tym  
k ie ru n k u  zgodnie z p ro jek tem  rządowym 
reprezentacyom  powiatowym. W ydział k ra ­
jowy zaś chcąc z jednej strony  uniknąć po­
trzeby  tw orzenia nowych ciał adm inistracy j­
nych , z drugiej zaś podać dostateczną r ę ­
kojm ię, że hodowla byd ła  na  podstawie pe­
wnych sta łych  zasad k ierow aną będzie z u- 
względuieuiem  miejscowych potrzeb i s to ­
sunków, obrał drogę pośrednią  i zam ierza 
oddać podzielenie k ra ju  pod względem cho­
wu bydła na  strefy, tudzież oznaczenie za ­
wodu bydła uajbardziej odpowiadającego pod 
względem zarodu, pożywienia i korzyści eko­
nomicznych potrzebom  i stosunkom  każdej 
strefy, — cen tra lnym  kom itetom  Towarzystw 
gospodarczych w k r a ju ; — wykonanie zaś 
adm inistracyjnych postanow ień wydać się 
m ającej ustaw y reprezentacyom  powiatowym, 
a k aran ie  przekroczeń  przeciw przepisom  
tej ustaw y  władzom rządowym .

Spraw ozdanie w spraw ie ustanow ienia 
n o w y c h  t r y b u n a ł ó w  I. i n s t  a n c y i 
w z a c h o d n i e j  G a l i e y i  czyni zadość u 
chwale sejmowej z 16. g rudn ia  1S63, k tó r"  
W ydział krajow y wezwany zosta ł do p o ro ­
zum ienia się w tej spraw ie z c. k. w ładza­
mi i rep rezen tac jam i powiatowemi. W edług 
wniosków przedstaw ionych sejmowi w tern 
spraw ozdaniu G alicya zachodnia zostałaby 
podzieloną na  9 trybunałów  pierwszej in- 
staucyi, a m ianow icie: T, w Krakow ie (ob­
szar okręgu  sądowego 39’25 mil k w ad ra to ­
wych, ludność 290.000); 2. w Wadowicach
(obszar 50 mil kw adratow ych, ludność 282000); 
3 . w Bochni (obszar 31 mil kw adratow ych, 
ludność 171,000); 4. w Tarnow ie obszar 56 
m il kwadr., ludność 286.000); 5. w Rzeszo­
wie (obszar 48 mil kw adr., ludność 244.000); 
6. w Kolbuszowej (obszar 51 m il kwadr., 
ludność 177.000); 7, w Nowym T argu  (ob­
szar 35‘5 mil kw adr,, ludność 114.264); 8 . 
av Nowym Sączu (obszar 4.1 mil kw., ludność 
170.000); 9. w Jaśle  (obszar 49 m il kw adr., 
ludność 240.000). 'Wniosek W ydziału k ra jo ­
wego podnosi szczególnie po trzebę rychłego 
ustanow ienia trybunałów  I. instancyi w W a ­
dowicach i Jaśle.

Jedno z spraw ozdań W ydziału k ra jo ­
wego żąda w wniosku przedstaw ionym  sej­
mowi, ażeby e. k. rząd  w yjednał w Radzie 
państw a uchw alenie ustawy tej tre śc i: Do 
ważności z a p i s u  n a  s ą d  p o l u b o w n y  
potrzeba, by ten  zapis aktem  notaryalnym  
był zezuany. W niosek ten wywołany został 
petyeyą p io tra  Cygi. w łościanina z Jadow nik, 
k tóry  w ubiegłym  roku wystosował do sejmu 
k ilkanaście wcale rozsądnie napisanych pe- 
tycyj. Podstaw ę do tego wniosku znalazł 
W ydział krajow y w następujących uwagach, 
k tó re  komisya praw nicza w ubiegłym  roku 
dla Sejmu p rzy g o to w ała :

W yrok polubowny do dziś dnia m a 
przyw ileje żadnemu innem u choćby p u b li­
cznemu dokum entowi nieprzyznane. Zapis 
kom prom isarski i wyrok polubowny są tylko 
pryw atuem i dokum entam i, k tórych p raw dzi­
wość naw et nie je s t urzędow nie stw ierdzoną, 
mimo tego w obec sądu większą m ają sku­
teczność od w szystkich innych dokumentów. 
Podczas gdy na mocy dokumenTi legalizo­
wanego a naw et publicznego tylko nakaz 
zap ła ty  wydanym, na mocy a k tu  no taryal- 
neg > klauzulą wykonawczą zaopatrzonego, 
egzekucya tylko względem długu w kwotach 
pieniężnych lub innych rzeczy zam iennych 
dozw alaną być m oże, sąd na mocy wyroku 
polubownego dozwalać m usi wszelkie rodzaje 
egzekucyi buz żadnego ograniczem a Tym 
sposobem dokum entam i we formie zapisu 
kom prom isarskiego i w yroku polubownego 
wystawionem i obejść można ustaw y o przy­
m usie legalizacyjnym  i notaryalnym . Z am iast 
skryptu  k lauzulą tab u la rn ą  zaopatrzonego, 
któryby m usiał być legalizow any, wystawia 
się wyrok polubowny, k tóry  w drodze egze- 
kucyi intabulow ać można, choćby nie był 
legalizow any; zam iast zawierać k o n trak t 
m ałżeński aktem  notaryalnym , orzeka sędzia 
polubowny i t. p. Takiego stan u  rzeczy n a ­
da l cierpieć nie można, jeżeli ustawy o przy­
m usie legalizacyjnym  i notaryalnym  nie m ają 
u trac ie  wszelkiego znaczenia.

Reszta nadesłanych nam  dotąd przed­
łużeń W ydziału krajów, m a tylko podrzędne 
znaczenie adm inistracyjne i dlatego poprze­
stajem y na wzmiance, że obejm ują oue na­
stępujące p rzed m io ty : przyznanie inżynierom 
^kręgowym cechy urzędników  krajowych,

rozłączenie gm iny Obarzym i Temeszów w 
powiecie Brzozowskim, zmianę ustaw  k ra ­
jowych o poborze op łat od napojów sp iry tu ­
sowych spowodowaną zaprow adzeniem  m iar 
m etrycznych, wykończenie budowy drugiego 
p ię tra  i postaw ienie nowego dachu w gm a­
chu lwowskiego szp ita la  powszechnego.

K R O N I K A .
—  J e g o  K k s o e l .  j>. N a m i e s t n i k

pow ołał now om ianow anych naclinżynierów : Jo r- 
dana W o b r a  z N adw orny, D om inika O p a t o ­
w i  c z a z S tr y ja , Ja n a  M a t u l e  z Nowego 
Sącza i E m ila  S e r k o w s k i e g o  z K rak o w a; 
do c. k. N am iestn ic tw a , p rzen iósł zaś inżyn ie­
ró w : W ładysław a M ii i 1 e r  a z N am iestn ictw a 
do Nowego Sącza, F ry d ry k a  "W e x  a  z K ałusza 
do S try ja , H enryka S t a l i  l a  z K rakow a do 
Przem yśla, Jan a  H a n t s  c h l a  z N am iestn ictw a 
do Sanoka, Józefa B r a u n s e i s a  z Sanoka 
do K ra k o w a , E g id iu sza  D z i u b i ń s k i e g o  
z B ochni do N am iestn ic tw a, Szczepana J a n i- 
k i e w i c z a  z P rzem yśla  do K rakow a, T eodora  
K r o k i e w i c z a  z N am iestnictw a do Bochni, 
W ojciecha N u n b e r g a  z T arnow a do T a rn o ­
brzega , a d ju n k ta  budow niczego H ipo lita  Z b y- 
s z e w s k i e g o  z T arn o b rzeg a  do Tarnow a, 
nareszcie p ra k ty k a n ta  budow n. Tom asza A d- 
w e n t o w s k i e g o  z K ałusza  do S try ja .

» o  B a d y  p o w i a t o w e j  D ą b r o ­
w s k i e j  w ybran i zostali z g rupy  gm in m iejskich 
p. Jan  W aszkow ski, p rzełożony  obszaru  dw or­
skiego w Szczucinie i z g rupy  w iększych p o sia ­
dłości p. Jó ze f P ab ian , p leban  z B olesławia.

—  P i e r w s z y  « l* ie ń  w i o s e n n y  po ty ­
lu m rozach  i śn ieżnicach m arcow ych oblał w czo­
ra j m iasto  nasze św iatłem  i ciepłem . Jeszcze 
w praw dzie śnieg  zalega n a  u licach i dachach 
ku  północy zw róconych, ale tchn ien ie  w iosny 
w ieje ju ż  z p ow ie trza  i w esołego b łęk itu  nieba. 
Śnieg topnieje  gw ałtow nie, im prow izow ane p o ­
to k i szum ią w artko  po ulicach, a pędząc z w y­
żej położonych przedm ieść w p ad a ją  do m ia­
s ta  jak b y  gońce wiosny. W rony  i kaw ki, k tó re  
uporczyw ie trzym ały  się do piozawczoraj m iasta, 
od wież do w ieży p rzenosząc  się w raz z swym 
ponurym  gw arem , odleciały w pole —  a może 
to  i znak , że pogoda p rze łam ała  się stanow czo. 
N a szkarpacli od stro n y  w ystaw ionej na  p rom ie­
nie słoneczne, poczyna w ypuszczać traw ka , a 
po raz  p ierw szy  w idzieliśm y w czoraj motyle.

—  k l u s k i  t e a t r  n a r o d o w y .  O statn ie 
p rzedstaw ien ie  we w to rek  d. 6. k w ie tn ia , po 
raz  p ie rw szy : Od stopnia do stopnia , ob raz z 
życia m iejskiego w 6. odsłonach ze śpiew am i i 
tańcam i H ugona M ullera, tłum aczył J . G rodzki. 
M uzyka R ota.

■— U m a r l i :  w S tu ttg a rc ie  d. 29. m arca 
sławny tłum acz dram atów  klassycznyeh dr. J. 
Cbr. D o n  n e r ,  p rzeżyw szy la t  7 5 ; w B rukseli, 
w  o sta tn ich  dniach pan i M arya P ley c l, jed n a  
z najznakom itszych  w spółczesnych w irtuozek  
fo rtep ian istek , od r. I S I S  p ro feso rk a  konserw a- 
to ryum  brukselskiego, p rzeżyw szy  ła t 6 4 . S ła ­
wa p an i P leyel p rzed  20 la ty  by ła  g łośną w 
E u ro p ie ; M endelsohn i Schum ann unosili się 
nad  je j g r ą ,  k tó re j uczy ła  się u  M oschelesa i 
Iia lk b ren n era . Schum an w recenzyi w yraził się 
o niej : »D usza ta  kobieca posiada  więcej poe- 
zyi niż dziesięciu  T halbergów « —  i nazyw ał 
j ą  zaw sze la generale artistic. T ani P leyel była 
zam ężną za parysk im  fabrykantem  fo rtep ianów  
p. K amilem P leyel, z k tórym  jed n ak  po kilku  
la tach  pożycia  się rozw iodła.

—  k f f is to ry o y .n y  ’/ .e g : i r  astronom iczny  
na w ieży ratuszow ej na  S tarem  mieście w P ra ­
dze czeskiej , posiadający  bard zo  sztuczny  m e­
chanizm  , za  pom ocą k tó rego  m ianow icie co­
dziennie o godzinie południow ej ukazu je  się 
dw unastu  apostołów , ma być w łaśnie odczyszczo­
ny i odnow iony częściowo. Z eg ar ten  należy do 
najciekaw szych zabytków  staroży tnych  P rag i 
czeskiej.

—  T r z ę s ie n iu  z ie m i. D zienniki w ło ­
skie p rzepełn ione  są  szczegółam i silnego t r z ę ­
sienia ziemi, k tó re  w zaprzeszłym  tygodn iu  n a ­
w iedziło W łochy środkow e i górne. D onieśliśm y 
ju ż , ja k ie  szkody zrządziło  w Cesena i K imini. 
W  W enecyi w iele budynków  popękało  i m nó­
stwo kom inów  runęło  do kanałów , szczęściem  
jed n ak  n ik t nie zosta ł uszkodzony. W  C astiglio- 
ne nie u trzy m ał się ani je d e n  kom in i nie masz 
dom u, k tó rego  m ury  by nie popękały . W n ie ­
opisanym  popłochu pow ybiegali m ieszkańcy na  
ulice po p ierw szych w strząśn ien iach , obaw iając 
sic k a tas tro fy  tak ie j, ja k a  p rzed  w iekam i n a ­
w iedziła H erku lanum  i Fom peii. T akie samo 
p rze rażen ie  ow ładnęło m ieszkańcam i M ezzano. 
W  Cesenatico i Savignano podobnie ja k  w Ce- 
senie i R im ini run ę ły  wieże kościelne, p rzyczem  
w iele osób odniosło skaleczenia.

Z najdu jem y też  w dziennikach am ery k ań ­
skich opisy spustoszen ia , ja k ie  trzęsien ie  ziem i 
w lutym  zrządziło  w n iek tó rych  okolicach M e­
ksyku. N ajw ięcej uc ierp ia ły  od te j k lęsk i m ia­
s ta  G uadala jara  i San C ristobał. O statnie, nie- 
liczące ja k  1000 m ieszkańców  zostało  do szczę­
tu  roztrzęsione , przyczem  zginęło 7 0 osób.

—  U p o m i n e k  D n n n i d .  P aryzk i F i­
garo opow iada okropny w ypadek, k tó ry  w d rug i 
dzień św iąt zdarzy ł się w dom u n iejak iego  p.

Spills. J e s t on Irlandczykiem  w yznania k a to lick ie ­
go, obchodzi p rze to  zw yczaj «św ięconego«. Otóż 
w spom nianego dnia żona jego , od m iesiąca b a ­
w iąca w L ondynie, o trzym ała z poczty  paczkę, 
w k tó re j znajdow ało się ja je . W  m niem aniu, 
że to  m ąż je j z P a ry ż a  p rzy s ła ł św ięcone, pan i 
Spills o tw orzy ła  ja jc , lecz w te jże  chwili z 
p rzeraża jącym  jęk iem  pad ła  bez przytom ności 
na  ziem ię. P rzyb ieg li na  pom oc domownicy u j­
rze li na  ręce om dlałej w ielkiego n ied źw ia d k a ,k tó ­
ry  w ylazł z ja ja  i ukąsił j ą  w palec. W szelka 
pom oc lek a rsk a  okazała  się darem ną i pan i 
Spills sku tk iem  ukąszen ia  tego  w krótce zak o ń ­
czyła życie. Oczywiście upom inek ten  nadesła ła  
jak aś  zb rodn icza  ręk a , k tó rą  może odsłoni to ­
czące się śledztw o. N iedźw iadek w  ja ju  zam ­
kn ię ty  należał do ro d za ju  najjadow itszych  a fry ­
kańskich.

■— T r ą b a  p o w ie tr z n a  z ta k ą  g w a ł­
tow nością uderzy ła  dn ia  14go m arca  na  m iasto 
am erykańskie R ieuzi, nad  rzek ą  M issisipi po ło ­
żone, że pod ług  ojiisów, jak ie  znajdujem y w 
dziennikach  now ojorskich, w szystkie p raw ie d o ­
my poobalała  i po roznosiła  , p rzyczem  czte ry  
osoby zginęły  a Arielu m ieszkańców  odniosło 
skaleczenia.

Z IZBY SĄDOWEJ.
( Proces Kirchm ajera).

W  Sobotę o godzin ie  5 tej sąd  ogłosił 
w yrok, m ocą k tó rego  orzekł, że p. W incenty  
K irc lnnajer w innym je s t  zb rodn i oszustw a z §. 
197 i 199 lit. f. oraz zb rodn i p rzen iew ierzen ia  
popełnionego na  depozycie h r. Skórzew skiej, 
jak o  spraw ca bezpośredn i i skazanym  zostaje  
na dw a la ta  ciężkiego w ięzienia obostrzonego  
postem  raz  av m iesiąc, n a  zw ro t kosztów  po- 
stępoArania i Avykonania kary , oraz na zap łace­
nie w ynagrodzenia szkody 2 7 .0 0 0  zł. n a  rzecz 
poszkodow anej masy; pan i h r. Skórzew ska zaś 
odesłaną została  na  d rogę procesu  cywilnego. 
N atom iast p. W incenty  K irclim ayer nie je s t  
Arinnym zbrodn i p rzen iew ierzen ia  co do depo ­
zytów  h r. Bukow skiego, p. K a ta rzy n y  Achwen- 
tow skiej, A ntoniego LeAricldego, kolei K aro la  
L udw ika i m łyna Tyczyńskiego.

P . W ilhelm  K o ta jny  uznany  zosta ł w in­
nym  zb rodn i jarzenie w ierzenia, dokonanego na 
depozycie h r. Skórzew skiej, n a tom ias t n iew in­
nym  co do re sz ty  dejaozytów. Skazanym  zaś 
zosta ł n a  dziesięć m iesięcy ciężkiego w ięzienia 
obostrzonego postem  raz  w  tydzień , na  zw ro t 
kosztów  postępow an ia i w ykonania k a ry

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L ,
* D z ie w ią te  c ią g n ie n ie  f ,o s ń »  po­

życzki pveinioA\rej m iasta KvalcoAva odbyte 
dnia 2. ITwietnia 1875 roku av KrakoAv.ie. 
W ygrana Nr. 39863 15000 złr. Nr. 23427 
2000 zlr. Nr. 48584 600 złr. Nr. 54132 
600 zlr. Nr. 56265 600 zlr., następujące 
Nr. AYygrały po 30 zlr., 2065, 5000, 8970, 
105 i 5, 10917, 11081, 14464, 15740, 15885, 
17245, 18743, 18857, 21274, 23113, 23421,
27467, 27772, 29383, 29453, 29971, 33188,
33556, 3494S, 37392, 38242, 39012, 41591,
43212, 48564, 50129, 50228, 52539, 53743,
53983, 57110, 57688, 60019, 61365, 62313,
63776, 64174, 64785, 71078, 73777, 74156;
W yplata nastąp i av 6 m iesięcy po ciągnieniu 
av kasie miejskiej krakoArskiej. Następne 
ciągnienie odbędzie się dnia 2. lipea 1875 
roku. N r AYylosoAraue i dotąd nie Avyjdacone 
1954 7, 31781, 35046, 3?P228.

OSTATNIA POCZTA.
Dziś rano o godzinie I I 1,4. N a. j j ś- 

n i e j s z y  R a n  s tan ą ł w Wenecyi. W piątek  
przybył tani poseł auslryaeki p rzy  dworze 
włoskim hr. Wiiupffen. Na dworcu w W ene­
cyi zarządzono Avspauiałe przy gotowania na 
przyjęcie N ajdostojniejszego gościa.

Szczegółowe opisan ie  u roczystośc i o d ­
słonięcia p o m n i k a  d l a  ś. p.  c e s a r z a  
m e k s y k a ń s k i e g o  M a k s y m i l i a n a  w 
Tryeście  podam y  ju t ro .  Dziś zap isu jem y ty l ­
ko Avażniejsze szczegóły. P om nik  te n  stoi na  
p lacu  Józefa, dość obszernym  i o toczonym  
z t rze ch  s tron  p ięknem i k a m ie n ic a m i .  Z 
p rzodu  ods łan ia  się p iękny  Avidok n a  m orze
i zam ek M iram are .  Dom y n a  ty m  p lacu  i 
są s iedn ich  u licach  były us tro jone  av k o b ie r ­
ce, kw ia ty  i różne em blem atu .  W szędzie 
pow iew ały  o lbrzym ie c h o rą g w ie  z g o d ła m i  
pańs tw a, krajÓAV koronnych  i m ias ta .  T łum y 
ludności za legały  Avszystkie u lice dokoła. W  
n iek tó rych  m ie jscach  ścisk był n ie s łychany  
i obaw iano  się Avypad':ów nieszczęśliAvych. 
O 12 godzinie en tuz ja s tyczne  o k rz y k i  zw ia ­
stow ały  przybycie Najj. B ana  n a  p lac  Józefa.

Prezydent ś ci le j szego k o m i t e t u  B erenta av 

mo w ie  po włosku  A\ygloszonej  podziękował 
Najj, Banu za Uczczenie uroczystości Swoją

obecnością. N as tęp n ie  podn iós ł  m ów ca w iel­
kie zasług i i n iepospolite  p rzy m io ty  ś. p. 
cesa rza  M axym iliana .  Najj. Ban podziękoAvał 
Avszystkim k tó rzy  p rzyczynil i  się do uczcze­
n ia  p a n r ę c i  J e g o  ukochanego , n ieszczęśli­
wego b r a ta .  Gdy cesa rz  skończył mowę, s p a ­
d ła  za s ło n a  z p o m nika  a  w śród  p rom ien i 
poludnioAYCgo s łońca AA’span ia le  przedstaAvila 
się AAddzom ko losa lna  pos tać  cesa rza  M aksy­
m il iana .  N a  chwilę um ilk ły  t łum y ,  ho k a ­
żdem u p rzy p o m n ia ła  się s m u tn a  k a ta s t ro fa  
pod  Q u e re ta io .  Botem dopie ro  odzyw ały  się 
okrzyki bez końca. Cesarz b y ł  Avzruszony 
a AAr oczach Jego  błyszczały  łzy. O 1. go ­
dzinie skończy ła  się uroczystość.

Iłcichsiu/zeiger, berliński ogłasza ustaAvę
0 odstąp ien iu  b a n k u  p r u s k i e g o  n a  rzecz 
ce sa rs tw a  niemieckiego.

N a  zg rom adzen iu  k i lku  toAvarzystw na-  
ukoAvjch av B a r y  ż u 3. b. m. m ia ł  m in is te r  
oŚAviaty W a l l  o n  moAvę, k tó ra  ogromny z a ­
p a ł  Avzbudziła. M in is te r  poAviedział, że r e ­
p u b lik a  p ro te s tu je  przeciw  zam achom  s ta u u
1 rewolucyi.

Z S a n  S e b a s t i a n  donoszą, że K ar- 
liści, jak  się zdaje, odstąpili od zam iaru 
w targuięcia do A stu ry i, i że Aviadomość o 
wkroczeniu Don Carlosa do proAviucyi San- 
tander je s t m ylną. Don Carlos przeniósł 
swą głów ną kw aterę do D u r a n g o .

Journa l officiel ogłasza nom inacye 
nowego p refek ta  d la  departam entu  W yż­
szych Bireneów i przeniesienie dziesię­
ciu podprefektów. Na tern zdaje się, będzie 
koniec zam ierzonych zmian personalu p re ­
fektów.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ,
C o r m o i i s ,  5. kwietnia (7 1 /2  godz. 

zrana.) Najj. Ban przybył tu właśnie w ło ­
skim dworskim pociągiem, witany nadzwy­
czaj świetnie i uroczyście. Wręczono Najj. 
Panu przepyszny wieniec, adres miasta, al­
bum i hymn na cześć odwiedzin. Cesarz 
wielce był zadowolonym z przyjęcia.

U d i r a e ,  5. kwietnia (8. goJz. rano). 
Pierwsze urzędowe powitanie Najj. Pana 
przez władze włoskie. Dworzec świetnie 
przystrojony. Kompania honorowa ustawio­
na. Jenerał Menabrea wita Najj. Pana im ie­
niem Króla włoski, go. Cesarz, który miał 
na sobie insygnia orderu Annunziaty, od­
był przegląd kompanii honorowej i kazał 
sobie przedstawiać oficerów. W ielb i napływ 

, i zapał publiczności.
C a O r y c y a ,  5go kwietnia. Miasto 

jaśniało wczoraj w rzesitem oświetleniu. 
Mieszczaństwo wyprawiło Najj. Panu wspa­
niały pochód z pochodniami wśród uniesie­
nia niezliczonych tłumów ludności. W ieczór 
był Cesarz w teatrze, gdzie go powitano z 
zapałem. Przed odjazdem wystosował Najj 
Pan pismo odręczne do Namiestnika, wyra­
żając żywe zalowolenie z manifeslacyj 
przywiązania i wierności, polecając Namie­
stnikowi, aby ludności Gorycyi i Gradyski 
wyraził podziękowanie i zadowolenie, a o- 
raz zapewnił ją o zupełnej łasce Monarszej. 
Najj. Pan w piśmie swem wyraża w końcu na­
dzieje, że przy wypróbowanej lojalności lu ­
du i gotowości rządu uda się zapewnić 
krajowi trwały postęp i rozlvA\it Odjazd do 
W< riccyi nastąpił z uderzeniom 7cj godziny 
po najserdecznicjszem pożegnaniu i wśród 
okrzyków pofipeb uniesienia.

O tp n w io .tz  r e d a k t o r :  (S h n l j s l i i w  f . n U ń s k i .

W te a tr z e  hr. S k arb k a .

W  P o n ie d z ia łe k  d n ia  5. K w ie tn ia  1 8 7 5 .

Pewien Jegomość i Pewna Jejmość
Kom edy u ze śp iew kam i w 1. ak c ie  przez X. DuY.iil.

O S O B Y :
J  gook sd .......................................  P . K w ieciński.
J e ; m o ś ć ............................................  P a n i L  nkow s a.
O b e r z y s t k a .......................................  P n a . G i je w s la .
G1 sy za  s c e n a .............................

R /e c z  dzieje  sie w o b e r ż y .

B A B I E  L A T O
K om rdya w 1. akc ie  II . M eilhae i L. H alev_ , 

pn-ełoźył z fran e n zk ieg o  M arceli Z boińsk i.

O S O B Y :
B riqaev ile  ..................................  P. Z lo iń s k i
N o e l .....................  *•». . P . L u ey an .
A ilry a n n a ............................................P a n i W f,leiDka.
P an i L o la  . t a n .............................  P an i L inków  ka.

R-.ocz dzieje się w zan iku  B riquev i'le  w o k o li­
cach T e n is  za naszych  czasów .

B o  r a z  t r z e c i

M ARCOW Y K A W A L E R
K rotoch .v i \ i w l. ak c ie  pi zez Jó z efa  B liz  uskiego,



1 1 'y k n z  o s ó b  z m a r ł y c h
O J dn ia 21. do 31. M arca.

1. K arol K izłow ski, czeladn ik  p ie k a rsk i, 1. 48, 
* ostry  o b rzęk  m ózgu. — 2. K arol A lzner, syn  w ła- 
iciela ho telu , 1. 7, n a  m ocznicę. —  E d w ard  K e lle r­
om, p ro t m edyk  i w łaściciel dóbr, 1. 69, n a p o ra ż e -  
■t p luc. — 4. M ichał M alus/.ycki, w oifty , 1. 3 7 , na 
■palenie nerek , —  5. F r  d e ry k  W o n d ersc h u tz , po- 
!.’zu ik  inw alida , 1. 61, na g ru ź licę  p luc. —  6. R ach. 
luid, w dow a po fak torze , 1. 08, n a  uw iad  schyłkow y.

7. T e resa  U y s z ,  p ry w a tn a , 1. 47, n a  zap a len ie  pł.
8. G ustaw  K oneezny , syn  w oźnicy , 1. 9, n a  p lonn.
9. A ndruch Kostkiewic-z, d ru c ia rz , 1. 59, na  sucho ty .
10. D ym itr R ed iiclfi, lo k a j, i. 70, n a  obiad  z po 

żeuiem . — 11. F ra n c isz e k  R edl, nadoxpedytor kolei,
55, na  b łąd  serca . —  12. A nna W ó jc ick i, żona 
lin im, 1. 1 9 , na  g ru ź licę  p łu c . —  13. H en ry k  bar. 

ew arto w sk i, c- k . m ajor w pensy i zarobków , 1. G!, 
;Z(-z zastrze len ie  się . — 14 H ry n k o  S ajew icz, paro- 
Ik , 1, 40 , n a  ra k a  żo łąd k a  i w ątroby. 15. A dolf 
liillei', sub jek t hand low y, 1. 20, n a  g ru ź licę  p lu c . — 
'i. T om asz N ow ałow ski, zarobnik , 1. 6 0 , n a  rozedm ę 
'uc. — 17. K arol R u m ie jo w sk i, ekonom , 1. 4 5 , na 
*'nźlicę p luc. — 18. F e rd y n an d  M a n n , listonosz, 1.

przez zastrze len ie  się. —  19. Jew lca K ow al, w ięz- 
>a dom u karn eg o , 1. 20, na  suchoty . —  20 A dela M. 
d u ż n a , có rk a  d ra  m edycyny, 1. 16/ 12 , na  d rg aw k ę .

21. M arya  K lobnkow ska, żona u rzęd . k o le i , I. 2 ! ,  
' suchoty  p lu c . — 22. L eo n  O sow ski, czelad . k raw ., 

4 0 , n a  suchoty  plac. —  23. R om an Ł y sak o w sk i, 
ywat. ofieyalista, 1. 47, na  zapalen ie  p łuc. — 24. 

Iz e f  K o to w icz , czelad sz e w sk i, 1. 27, n a  rozedm ę 
lue. —  '25. M ark u s K oller, obyw. m iejsk i, 1. 53, na  

d o u czen ie  sil -2 6 . Jó z e f  W am hora, p isa rz , 1 .3 9 ,  na

suchoty p łu c . — 27. E u stach y  F ry d ry c h , zu b o ża ły  
sto larz , 1. G9, n a  g ruźlicę  p luc. - 28. R ozalia M a 
nok, zarobn ica, i. 70, n a  porażen ie . — 26. Bazyli L e ­
szczyński, stróż  kam ien iczuy , 1. 7 0 , n a  u b y t schy lk .
— 30. J a n  C zerw iński, w laśc. dóbr, 1, 42 , na  ro zk ład  
k rw i. —  31. F r . RogosW . dziecię w laśc. ro a lu ., 1. 
l 2/ l 2 , na  d rg aw k ę  —  32 E u g en ia  P ru c h n ick a , d z ie ­
cię profas. g im nazyal., 1 6/ 12, n a  zap a len ie  m ózgu. — 
33. T e k la  S zarań sk a , w laśc. dóbr, 1. 90, n a  p o rażen ie  
p łu c . —  31. S y lw este r G ry e k a , syn  sto la rza , 1. 10, 
na  d u rzycę  brzuszD a, — • 35. M arya  H o rn iak , szw acz­
ka , 1, 24, na suchoty  pluc.. —  36. F ilip  N .; zarobnik , 
1. 50, na u d a r m ózgu. —  37. K aro l R ich ter, zarobn ik , 
1. 60, n a  rozdęcie  p łuc , — 33. A nton i F u rd a , zarobn ., 
1. 56, n a  suchoty . —  39. W ład . D obrow  lski, u rzędu , 
te le g ra fu , 1. 3 0 , na  w adę serca . —  40. J a n  M ierz­
w ińsk i, la k ie rn ik  kolej., 1. 49, n a  poraźonie  se rca . —  
41. K azim ierz D en d o r, dr. p raw , 1. 68, na suchoty  pł.
—  42. J o a n n a  K ozłow ska, szw aczka, I. 5 5 , na  z ap a ­
len ie  rd zen ia  p acierzow ego , •— 4 3 . A ntoni M ałeck i, 
by ły  ekonom , 1. 60 , n a  w adę se rca .

fz-asjjochaS I d o  L w » w h . 
dnia 4. Kwietnia.
H otel Zorza.

Pp. II. Kiesler, z Czerniowiec. — A. Rybicki 
z Rzeszowa. — M. Lenartowicz, z Ilorodenki. 

H o te l  E u r o p e js k i .
Pp. M. Kapri, z Sopowa. — J . Kowalski, z 

Birczy. — A. M arkiewicz, z Bakończyc. — S. Per- 
towski, z Podola. — B. StOjOWski, z Podola. — W. 

■ Smolnicki, z Sędziszowa. — A. Turchetti, z Sta- 
| nisławowa — W. W ielicki, z Poznania.

H otel A ngielski;
Pp. L . lleyne, z Złoczowa. — F. Piszek, z 

Buska. — W. Barłożyński, z Jawcza. — J. Moraw­
ski, z Sawałusk. — J . Petri, z Podwołoczysk. — 
(i. Wiorcieński, z Królestwa.

H otel K rakow ski:
Pp. K. Kosiński , z Podwołoczysk. — A 

Skrzyrzowski, z U lierca. — E. Zaykowski. z Gry­
bowa.

H otel Kuhna.
Pp. A. Barański, z Radłowie — S. Toma- 

nek z Smarzowa.

O d f e c J i s l i  z e  L w o w a .
Pp. II. Lubomirski, do Bakończyc. — M. 

Kwileki, do Poznania. — B. Komarnicki, do Sa- 
sowa. — K. Kasclmic, do Krakowa — E. Poten, 
do Żółkwi. A. Ikrzycki, do Sanoka. — L. Balicki, 
do Wykotą. — J. Romaszkan, do Burakówki.

tłp.łiitraóżdala jj jR otu l
i  dnia 5 Kwietnia 1875.

Barometr 733.97.mm. Psychrometr snoby -j-2 '50nC 
Psychrometr wilgotny-f- 1 '8 8 ’C. Prężność pary 4-7.1 
mm. Wilgoć 89 >/0. — Zachmurzenie 1. W iatr S3. 
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24. godz. 
Tem peratura powietrza -f- 2°R.

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d o  L w ow a.

Z K rakow a : rano o godzinie 5. m inut 57 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10.

m inut 50 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy).

Z C zerniow iec : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. m in. 5 (po­
ciąg m ieszany); w nocy o godz. 10. min. 1 
(pociąg pospieszny);

Z Stan isław ow a (przez S tryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pociąg mieszany7):

Z P od w ołoczysk  (do Lwowa na Podzamcze): 
po południu o godz. 3. min. 28 (pociąg m ie­
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 40 (pociąg m ie­
szany).

O d ch o d zą  z e  L w o w a .
Do K rakowa: rano o godzinie 5. min. 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godz. 5. min. 
5 (pociąg m ieszany); w nocy o godz. 11, min. 
28 (pociąg pospieszny);

Do P o d w o ło czy sk : (z głównego dw orca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12. min. — (pociąg m ieszany); 
w nocy o godz. 11. min. — (pociąg mieszany)

Do Czerniowiec : rano o godz. 6 min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg m ieszany);

Do Stanisław ow a (przez S try j): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszany) ;

Do Podw ołoozysk  (z Podzam cza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg m ieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

C e n n ik  lw o w s k ie j  Iz b y  ł ia n d l .  i  p rz e m .
L w ów , d n ia  .3 K w ie tn ia  1875.____

1.  A l t c y e  * «
o le i g a l .  K a r . L u d w . po 200 z ł .  m . k A S  
in le i  1 w o w .-c z e rń .- j a s . po  200 z ł .  m . k  )  Ń 
a n k u  h ip . g a l .  po 200 z ł .

2.  L i s t y  s a s t .  * a  I  O® sff.
ow . k re d , g a l .  5 -p rcn i. w . a ......................
ow. k re d y t ,  g a l .  4 -p rc  w . a ......................
•p ren t. lis ty  z a s ta w n e  n o w e  o k reso w e, 
■anku h ip o te c z n . g a l .
■a!, z a k ła d u  k re d . w ło ś c ia ń sk ie g o . 
)g ó ln e g o  ro ln ic z o -k re d . Z a k ł-  d la  G al. i 

B u k o w in y  6 -p rc  .los. w  15 la t .  .
3 .  O b l l g l  z a  5 0 0  z$.

• a ilem n iz a c y jn e  g a l ............................................
u ż y c zk i k ra jo w e j z r .  1878 po 6 p r . w a.

4 .  L o g y .
G usta  K r a k o w a  . «

• „ S ta n is ła w o w a
5. M o n e t y ,  

iuk& t h o le n d e rs k i  . . . . .
„ c e s a r s k i  . , ,

iap o Ieo n tT o r . , . • .
*ol im p e ry a ł ro s s y js k i  . . * .
iu b e l ro s s y js k i  s re b rn y  . . • .

„ „ p a p ie ro w y
ru s k ie  b ile ty  k a s o w e  . . . .  
■rebro........................................

p ła tn i

1 L et zł. c t
235 — 237 —
145 25 147 ?5
245 — 247

85 30 86 40
76 40 76 90
85 90 86 <0
90 10 90 75
97 75 99 “

89 75 90 75

85 60 86 15
90 — 91 —

16 17 _
14 75 16 25

fi 12 5 20
5 16 5 23
8 84 8 91
8 95 9 10
1 62 i 70
1 52J/2 t 53
1 6 2 y 2 i 63

104 60 106 —

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  1. K w ie tn ia  1875.

1 .  |>  ł  nr g  IP s  ń s  i  w  o .  P*acS;
b d n c lity  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n . . 71 15 71.30

* w  s re b rz e  75.65 75.75

płacą żądają
L o sy  z r .  1839 c a ło  . • 274.— 276.—

„ „ 1839 p ią ta  cz ęść  . . . 248.— 249.—
„ „ 1854 po 250 z ł. 4-pi'C. . . . 1 05 .— 105.50
„ „ 1860 po 500 z ł . 5 -p re . . . . 112 50 llrf.75
„ n 1860 po 100 z ł . 5 -p rc . . . 115.50 115.75

P o ż y c z k a  z  r . 1884 (z p rem ią ) po 100 z ł. . 138.75 139.25
R onty  C om o po 42 l i r .  a u s t r ....................................... 21.50 22.50

8 .  © b i i s » e y e  in d eu ss i .  50/0 z a  1 0 O  z l .

Czech . 
Bukow iny . 
G alicy i
N iższej A uetryi
Siedm iogrodu
W ęgier

84.—
85.75 
98.—
75.75 
7 9.25

B a n k  A n g lo -r .u s tr . po 200 z ł .  w p ła ta  50 p rc . 
In s t. k re d . d la  h a n d lu  po 160 zł.
N iż sz o -a u s tr . to w . o ak o m p t. po 500 z ł.
G a l b a n k u  h ip . po  200 z ł. w p la ta  50 p rc .
G a l. b a n k u  h a n a l .  1 p rz e m . k  200 z ł .  w p ł. 40 prc, 
G al. z a k ł .  k re d . z ie m sk . h  200 z ł .  .
B a n k u  n a ro d o w e g o  . . .
K o l. n a d d n ie s t .  k  200 z ł .  w  a re b r . .
A u str , tow . ż e g lu g i p a r . po 500 z ł .  m . k.
K ol. Ces. E lż b ie ty  po 200 z ł  m  k
K o l. P re a z ó w -T a rn . (w ęg . część ) a  200 z ł. w  s re b
P ó ł. k o le i  po 1000 z ł . w . a
K o l. K a r  L u d w . po 200 z ł . m . k .
L w o w .-c z e rn . k o l. po 200 z ł. w . a . w srebr 
T o w . k o l.  że l- p a ń s t.  po  200 z ł . m . k .
P o łu d . k o l-  p a ń s tw , po 200 z ł . w . a.
/ .  Kol. węg. gal. k 200 zł. w erebr.

13 k 
23). 

805.

84.50
86.—
99.—
76.25
79.75

133.50
239.50 

815 .—

954.— 956,—

456 .-
187 .-

1972.-
234.2
146.2 
309.- 
145. 
120,50

458. -
188.50

1975.'—
234.75
146.75
309.50 
146 -  
121  —

4 . L is ty  so s t . lo so w a n e ,

P o w sz . a u s t r .  z a k ł .  k re d . z ie m . 5 -p rc . w  s rb r . . 
G a i. z a k ł .  k  , z ie m . w  K ra k .  los. w  18 la t  6-prc. 

n n n n  n n 36 „ 6-prC.
n n « n n n 86 „ 51 pół

G a l. T o w . k re d . w . a . po  4 p rc .
» n « po  5 p rc .

G a l . b a n k u  h ip o t . po  6 p r c ........................................
G a l. z a k ł .  k r e d .  w ło ść , po 6 p ro c .
B a n k . n a ró d , po 5 p r c .......................................
W ę g . to w . z ie m . po 5 i p ó ł p rc .

„ „ „ po 6 p r c .

5 ,  Olillg. e  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a  
K o l. A lb re c h ta  k  300 z ł .  5 -p rc . w . a 
K o l. n a d d n ie tr z a ń s k a  k  300 z ł .  5 -p rc . w . a .  
T o w . k o l .  ż e l .  P re s z ó w -T a rn ó w  (w ęg . część)

& 300 z ł .  5 -p rc . w  s rb r .
K o i. p ó ln . po  100 z ł .  m . k .......................................

„ „ „ 1 0 0  z ł .  w . a .
K o l. g a l .  K a r . L u d w . po  300z ł .  5 p rc . 

łi * n « U .  e m isy i 
n n n n U l  • „ * * *

K o l. lw o w .-c z e rn . j a s .  I V ’ e m isy i k  300 z ł ,
5 -p rc . w  s r e b r ....................................................

W ę g . g a l .  k o l .  k  200 z ł .  5 -p rc . w  s rb r .

6. L o sy .
I n s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w. a. 
C la re g o  po 40 z ł .  m . k . .
T o w . ź e g l .  p a r .  n a  D u n a ju  po 100 z ł .  rt, 
K eJg le v ic h a  p o  10 z ł .  m . k .
L o s y  m ia s ta  K ra k o w a  . . . .  
P o ż y c z k a  m ia s ta  B udy  po 40 z ł .  w . a .  .
P a ln e g o  po 4o z ł .  m . k ......................................
F u n d a c y a  s z p it .  A rc y k s ię c ia  R u d o lfa  
3 a iro a  po 40 z ł-  mu fe.

(za  100 zł.

96.25
93.25 
90.— 
92.75
76.50 
85 80 
90.40
99.50

96.75
93.75 
90.50 
93.25

86̂20
90.75 

100 . —

86.80 87.20

(za 100
78,40 

29. -

95.25
92.25

lOO.̂ S
90.35

zł.)
78.60
3 0 .—

92 50

10J.—
9D.75

78.75 79.25

S t. G en o is  po 40 z ł .  m . k .........................................
P o ź . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  po  20 z ł  w. a 
P o ź . T r y e s t .  po  100 z ł m . k .

„ „ „ 50 z ł .  w . a ....................................
W a ld s te m a  po 20 z ł .  m . k ......................................
W in d is c h g ra tz a  po 20 z ł .  m . k .

W e k s le  (IVa 8  m ies ięcy )
A m ste rd a m  za  100 z ł .  h o l ............................................
A u g s b u rg  za  100 z ł .  w. p.  n ...............................
B e r l in  z a  100 t a l ................................................................
F r a n k f u r t  100 M a rk . p . n .
H a m b u rg  za  100 M . B ...................................................
L o n d y n  z a  10 f t .  s z t , . ...........................................
P a ry ż  za 100 f r . ..................................................

27.50
15.75

2 8 . -
16.25

109.— 110.—
54.— 
23 25 
20 5C

55.—
23.75
21.50

92.15 93.30

53*85 53.95

K urs s ło ta .
D u k a t  c e s . m o n .

„ p e ł .  w a g i 
K o ro n a  
2 0 -fra n k ó w k a  
R o s sy jsk i im p e ry a ł  
T a la r  z w ią z k o w y  
S reb ro  .

111.20 111.80 
43 90 43 95

5.22 5.23

8*83 8.89

103.70 103 80

Telegrafowany kura wiedeński.
D n ia  S. K w ie tn ia  1875. zł. Ct.

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w b a n k n o ta e h 71 —
• — .— ~ .— „ „ „ w  s re b rz e 75 40
. 27.50 28.— L o s y  z  1860 ro k u 112 50

k .  94.50 9 5 . - A k c y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o 957 —
14 50 15.— „ „ k re d y to w e g o 240 25
16.25 17.— L o n d y n  10 fu n tó w  s z te r lin g ó w  . U l 10
27.75 28.25 S r e b r o ..................................................... 5011. 27.30 2 8 . - N apo leoncT or . . . 8 86' / i

. —. — — D u k a t . . .  . 5 m / a. 35 75 36 25 100 M a re k  . : —

l i i i  E  1 ] M  M  M  J f c Ł  M J  J E  «  W W

■ 0 9 5 )  O ćrlifm ttu ilJf.
® a §  f. !. S anbescseric^t a t§

■ ,t ^ r a g ,  I;at a u f  2ln t r a g  b e r I. f. 6 taa tś=  
an n ia ltfcb aft iit § o fg e  be§ S c jc^ titffe s  woni 
16. 1 8 7 5  3 « I ) t  7 3 8 7 ,  j u  9Iec^t
e r f a n n t :

1. ® e r  in  b e r  3 ń t f ^ r i f t  „ S lrb e ite r f re u n b "  
3 h tin m e r 5 n o m  13 . 31(ćirj 1 8 7 5  erfte  S lu flag e

; Qi :f b e r 2 . © e ite , 3. © p a (te  u n b  tlje itm eife  a u f  
ber 3 . © e ite , 1. © p a tte  im te r  b e r Ś iu b rif  
„ą io titifeb e  9 tu n b fc t)au "  obgeb ru c lt, m it  ben 
ŚB orten  „ 3 )ie  ip arte ic jen o ffen  Dr. T o u s z n is k i ,  
^ o e b re i te r  u n b  SBattEe" b eg iitn en b e  S lrtife l, 
b a n u  be r iii be in felbeii 33 tatte  u n te r  S iu b r i t  
„ G o r r e b io n b e n j '1 a u f  be r 4 . © e ite ,  1. © p a tie  
u n te r  b e r 2tu jfd ) r if t  „ ® u g  ric^ tig  © u p "  m it 
b e r U n te rfc b rif t  „ F r a n z  N ie  ie r le ,  S e r g a r b e F  
te r " ,  ab g eb ru cfte  Ś r t i f e t  b eg riiiib eu  beit © fjaF  
beftanb  be§ im  § ooO © t.  beje icljneteii 
^ e rg e t je n s  gegen  b ie  o ffen ttid je  u n b
D r b n u n g ;

2 . b e r in  b e r jnoeitett S luftage b iefeś 
SBtattes a u f  b e r 2 . © e ite  a n t Grube b e r 3, 
© p a tte ,  u n b  a u f  b e r 3. © e ite  in  b e r 1 © p a tte  
ab g eb ru cfte , m it  ben  S B orten  „ 3 u  b e r  an t 21 . 
g e b r u a r  in  ben b re i © nget= © aten  ftattgefitnbe=  
n e tt i lo tE so e rfa u tm tu n g "  b eg iim cn b e  2 tr ti fe t  be= 
g r itn b e t ben  © E jatbeftanb b eś im  2 tr t  I I I  be§ 
@ e f e ^ 6 o o m l 7  © e je m b e r  I 8 6 2 ,3 t r . 8  91 ©  
u n b  § . 3 0 0  © tf .  ©  bcjeiclm eteit ^ e rg e t je n ś  
gegen bie bffentticfje Siiitjc u n b  D rb n u n g  
u n b  w irb  b a tie r  u n te r  gteid; e itig e r  SBeftatigung 
b e r  u .r f u g te n  33efcl)taguat)iite a u f  © rim b  b e r  
§§.' 4S 9  u n b  4 9 3  g t  Sp D  b a s  objectioe 
S te rfa t)ren  e in g e te ite t, bie S B e ite ro e rb re itn n g  bie; 
fe r  © riic ffc^ rift u e rb o te n  u n b  nad) § . 3 7  beś 
© efepeS uo itt 17. © ecem b er 1 8 6 2 , 9 i r .  6 9 t 
© . 58t., b ie 33ernict)tung b e r  m it S tefc^tag  U- 
leg te n  © E em ptare  n e ro rb ite t

© a §  f. f. S a iib eS ; a te  ip re^ g e ric^ t in  
tp ra g ,  tm* a u f S tn tra g  b e r f. f. © ta a t s a n ;  
roa ttfc ljaft in  g o tg e  beś 93efc^tuffeS nom  IG. 
SDtćirs 1875, 3 a t ) t  7 3 8 8 , ju  9tec^t er= 
f a n n t :

© e r  ^ l i b a l t  b e ś  E o rre fp o n b e ti j :2 tr t if e ( ś  
m it  b e r  2 lu ffc tirift „ Z e  S ! o v e n s k a “ in  b e r 
g e itfc b r if t  „Poseł z Bu;lee“ 9 tr  10  nom  1 1 . 
9 ) ia r j  1 8 7 5  b c g riiu b e t ben  © tja tb e f tan b  be§ 
im  § . 6 5  a © t  ©  bejeictjneteii S e rb re c ^ e n ś  
ber 9 iitt)efto rttng  n n b  ben  © fja tb e fta n b  b es im  
§ . 3 0 0  © t. © . u n b  S lr t ife t  U l  beS © efe tieś 
n o m  1 7 . © ecem b e t 1 8 6 2 , 9 i. © . 931 Ta. 8  
auD o  1 8 6 3  n o rm ir te n  SSergetjeu? gegen  bie

offenttictie 3 iu tje  u n b  D rb t t t tn g / u n b  tn irb  ba= 
{jer u n te r  g te ic ^ e i t ig e r  S e f ta t ig u u g  b e r n e rfftg ; 
ten  93efcl)tagnal)nte a u f  © r t tn b  b e r §§  4 9 3  
u n b  4 8 9  © t  5)3. D . b a 6 ob jectioe  93erfa t)ren  
e in g e te ite t ,  bie S B e ite ru e rb re itu n g  b iefe r © r tu f ;  
fc tjtift n e rb o te it u n b  b ie 93erttic^ tung  b e r  m it 
tBefc^tag b e teg ten  © jiem p ta re  n e ro rb n e t.

© a «  f. f. S a n b eS g e ric^ t in  9 3 rttn n  
tja t au f S tn tra g  b e r  f. f . © ta a ts a in n a lt f c b a f t  in  
g o tg e  bcś 93efc^tuffe§ n o m  21 . 9J{drj 1 8 7 5 , 
3 tr. 4 3 9 2 ,  © tf . ,  j u  9 M ) t  e r f a n n t :

© e r  ^ n l j a t t  beS m it  b en  S B o rten  „Snem  
m oravsk^“ iib e rfeb rieb etteś S e i ta r t i f e t  in  be r 
g e itfc fjr if t „ O b ć n n “ 9 ir  22 n o n t 18. 2M r j  
1 8 7 5  b e g r ti i t ie t  ben © tja tb e ftan b  be§ 93erge= 
[)cn§ gegeit bie b ffen ttid je  9 iu t)e  u n b  D rb n u n g  
nad) §  3 0 0  © t  © . u n b  tn irb  b a tje r  u n te r  
g leic tjjeitiger 9 3efta tigung  b e r n e rfitg ten  SSefc^tag- 
n a tjm e  a u f  © r t tn b  be§ § . 4 9 1  © t .  i)3. D . bie 
9 B e ite rn e rt)re itu n g  b te fe r  © ru cffc l;rift n e rb o ten

© a 8 f f. £ f tn b e§ g e rid ) t a tś  tp re ^ g e r i i^ t
in  t)3 rag , l;a t a u f  SCntrag b e r f. f. © ta a t ś ;
an iu a ltfc lja ft in  $ o tg e  beś 93efci^tti^e§ n o m  13 . 
9)fdr} 1 8 7 5 ,  3 a t ) t  7 1 5 4 ,  311 fRectjt er*
f a n t t t :

© e r  3 llt)a tt beś 2t r t i f e t§  m it  b e r S tu p  
fd jr if t  ,,SB ien , 9 . 3) t a r 3 (D . 6 ) " ,  a u f  b e r  1. 
© e ite  in  b e r 1 . u n b  2 . © p a tte  in  b e r  geit=  
f d jr if t  „ ^ o t i t i f "  (2 t(ien b au 8 g ab e) 9 t r  6 9  nom  
10. 9 ),b e j 18 7 5  b e g riin b e t ben  © tja tb e f tan b

b es tu t §  65  l i t .  a d  a  © t. ©  93. n o rm ir te n
aSerbrec^eitS b e r © to n tn g ’ b e r o ffen ttic^en  
9 tnt)e u n b  tn irb  b a tje r  u n te r  g te iĄ je it ig e r  ^3e= 
f ia tig u ttg  b e r n e rfiig ten  9 3 efd )taguatjm c ba§  ob= 
jectine  33erfaf)ren  e in g e te ite t, b ie & beiteruerbrei=  
titu g  b ie fe r  © ru cffcb rif t o e rb o te n  u n b  b ie  95e r= 
n ictjttm g b e r m it  33efc^tag b e leg ten  @Ł-e in p ta re  
n e ro rb n e t.

(U  51 1 - 3 )  ^ r u d j t h c f f r t u f .
3 . 3 5 5 . S tm  16 3Xpri( 1 8 7 5  u rn  10 

U tjr  S 3orm ittag§  m irb  bei b e r  R adautzer f. f. 
© ta a t8 g e f tu t§ « © ire c tio it  m egen  S ie r fa u f  n o n  
c irca  4 3 0 0  9Hct3en 81 b iś  8 7 p fu u b ig e n  2bin= 
t e r  2B eijen , 7 4 0 0  9Jie^en 76  b is  8 3 p fu u b ig e n  
S B in ter teo rii u n b  2 8 0 0  9Jlefcen 6 8  b iś  73= 
p f tin b ig e r  © o n tin e r  © erfte  au «  be r g ec^ fu n g  
bes S a t j r e s  1 8 7 4  e ine fcb rifttid je  D ffertner=  
tja n b lim g  a b g e lja tte n  tn erb en .

S tiibo te  fo itne tt a u f  b a s  g a u je  ^ ru c ^ tg u a n ;  
tu m  o b er bfo§ a u f  e in je tu c  if ia r t ie u , tn ie  fo td je  
in  ben fjru c^ tfp e ic^e rn  jit  K a d u u tz ,  F r a t a u t z

u n b  W o y tin e l l  e rlieg e tt, u n b  tnofetb ft fic^ jeb e r 
d te ftec tan t n o n  b e r  D i t a n t i t a t  u n b  D u a t i t i i t  
n eb ft b em  © u rctjfcb n ittśg etn tc^ te  p r .  © itteit n  
oft. 9Jfetien nod) n o n  b e r S te r tja n b tu n g  bie per= 
fontictie t le b e r je u g u n g  nerfe^affe tt, o b e r  bie fpe= 
c ifictrte  © em ic^tG nac^tneifung b e r  e in jd t te n  
g ru d f tg u a n t i ta te n  itn  21m te einfe tjen  f a u n ,  ein= 
g eb rac^ t tn erb en .

3 e b e§  D ffe r t  m ttji m it e in e r  50 K re u je r  
© te m p e tm a r fe  n e rfe t;en  fe itt , u n b  b ie S tttgabe 
e n ttja tte n , b a |  S tn trag fteH er fic^ b en  D ffertocr=  
t ja n b tu n g s  = 33eb ingn tffe tt u n b e b ittg t u u te r j ie ^ t .  
© e r  2ln b o t  ift p r .  (Sineit n ieb . o fte rr. 9)tefeen ; 
in  3 iffe rrt in 'b  S u ^ f t a b e n ,  u n b  b e r  tm 'i t a d )  ; 
e n tfa ilen b e  g a n je  i la u f b e t r a g  uac^ ben  benanu= 
ten  ju  e r fa u fe it  tn odeitben  D u a n tu m  an ju =  
fefeen, tn o n o n  b a ś  10°  0 SSabiutn b e r  D ffe r te
im  33arem  b e ijttie g en  ift

© e r te i  g e ^ o rig  a u śg e fte ttte  D ffe r ie  tn erb en  
n u r  btó j u  b e r  ob fe ftg e fe^ ten  © titu b e  in  b e r  
© ire c tio n 8= ila n jte i  bes f. f. © taa tS g eftiU eś  eut= 
g eg en g en o tn m en , tno fetb ft aucb bie D ffertner=  
b a n b tu n g s  = 33ebingniffe in  ben gem otju ltd jen  
2lm t8f tu n b en  eingefofjen tn e rb en  fo itne tt.

33on b e r  f. f  © t a a t9= © cftu t§=© irectiou  
l i a d a u t z ,  a m  3 1 . 3 ) td r j  1 8 7 5 .

(1133 1— 3j E  (1 y  k  t ,
L. 10982. C. k. Sąd powiatowy w C hrza­

nowie podaje do powszechnej wiadomości,
ż g  celem zniesienia wspólnej własności od 
będzie się przym usowa sprzedaż przez pu­
bliczną licytaeyę gospodarstw a pod Nr. d. 
16/sub rep. 96 w M yślachowicach położo­
nego, sk ładającego się z domu m ieszkal­
nego, stajni, stodoły  i g run tu  objętości 12
morgów 694 kw. sążni w protokole osza 
cowania bliżej opisanego, w dniu 8 . Kwie­
tn ia  i 13. Maja 1875. każdą razą o godzi­
nie 10. zrana w gmachu sądowym w C hrza­
nowie pod następującemu w arunkam i:

1 Cenę w ywołania stanowi cena szacun­
kowa w kwocie 765 zł., wady urn w y­
nosi 76 zł. w. a.

2. Na powyższych dwóch term inach  może 
być realność ta  tylko powyżej lub za 
cenę szacu tkową sp rzedaną .

3. Ceua kupna m a być w całości złożoną 
w dniach 30tu  po prawomocuości u- 
chw ały ak t lieytacyi zatw ierdzającej.

R eszta  warunków tudzież a k t osza­
cow ania m ogą być w reg istra tu rze  Sądu 
przejrzane.

Chrzanów, dnia 17. Lutego 1875.

(1026 1 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 15882. C. k. Sąd powiatowy miejsko- 

delegowany w Rzeszowie zaw iadam ia, iż roz­
pisuje w celu zaspoko en’a preteusyi w kwo­
cie 280 zł. w. a. Izaka  Ilo lloscbutza własnej 
z odsetkam i po 12 od sta  do dnia 25. czer­
wca 1872 bieżącem i kosztam i kom prom isar- 
skiemi w kwocie 10 zł. egzekucyjnemi w 
kwotach 3 zł. 38 ct. 5 zł. 36 zł. i 6 zł. 76 
ct. już p przednio przyznanem i, w raz z k o ­
sztam i obecnie przyznanem i w kwocie 2 zł. 
81 ct., dozw ala się na publiczną egzekucyjną 
sprzedaż gospodarstw a gruntowego pod L. 
46 w D rabiniance położonego, protokołem  
de p aes: 5. kw ietnia 1873 L. 2422 z a s ta ­
wniczo opisanego, a  protokołem  de praes. 
18. m arca 1874 1. 2875 oszacow anego, c ia ­
ła  tabularnego nie stanowiącego, będącej, 
w łasnoś ią  małżonków Jana  i Anny Cieślo 
wskieli, a to pod następującem i warunkam i.

1. Za cenę wywołania stanow i się su­
mę 140 zł. w. a. Sum a ta  przy jętą została 
jako cena szacunkowa realności w mowie 
będącej na podstawie protokołu oszacowa­
nia tejże realności, rezolucyą sądową z dnia 
13 Maja 1874 1. 2875 do wiadomości sądu 
przyjętego.

2. Każdy chęć kup ien ia  m ający złoży 
przed licytacyą do rą k  komisyi licytacyjnej 
j - ko wadyum  10%  sumy wywołania, t. j .  
kwotę 14 zł. w. a. k tó re  wadyum najwięcej 
ofiarującego zatrzym ane — innych zaś po 
ukoń zonej licytacyi zwrócone będzie.

R esztę warunków  mogą strony  in te re ­
sowane przeglądać w tutejszem  archiw um  
sądowem.

W celu uskutecznienia tej licytacyi 
wyznacza się trzy  term ina, a mianowicie 
na dzień: 20. m aja  22 . Czerwca i 20. L ipca 
1875. każdą razą  o godzinie 10 rano w tu t. 
gm achu sąd. odbyć się mającej.  ̂Gdyby je ­
dnak na pierwszych dwóch term inach  re a l­
ność ta  za cenę wywołania na trzec im  te r ­
minie także i niżej ceny wywołania sprze­
daną nie została, w yznacza się na ten  w y­
padek w celu ustanow ienia ułatw iających 
warunków licytacyjnych term in na dzień 27. 
L ipca 1875.

P ro tokó ł za8tswowego opisania, tudzież 
pro tokół oszacowania realności sprzedać się 
m ającej w tu t. sądowem archiw um  przejrzeć 
można.

Rzeszów duia  30, Stycznia 1875.

■



(1115 1—3) E  d  y  k  t .
Nr. 14.304. C. k. Sąd powiatowy w 

Chrzanowie podaje do powszechnej w iado­
mości, że w spraw ie egzekucyjnej H irscha  
Schneideia przeciwko Annie K u m alirie  o 
zaspokojenie sumy 102 zł. w. a. z pn. o d ­
będzie się przymusowa sprzedaż przez p u ­
bliczną licytacyę gospodarstw a gruntow ego 
pod Nr. 129 w Płazie położonego, d łu ż n i- 
czki Anny K um aliny własnego, sk ładającego  
się z domu drew nianego, stodoły i g ru n tu  
objętości 8 morgów 1399 kw. sążni, n ie  s ta ­
nowiącego c iała  tabu larnego , w dniu 29. 
K wietnia i 3. Czerwca 1875. każdą  rażą  o 
godzinie 10. z ran a  w gm achu sądowym w 
Chrzanowie pod następuiącem i w arun­
kam i :

ł. Cenę w yw ołania stanow i cena szacun­
kow a w kwocie 1479 zł., w adyum  wy­
nosi 148 zł. w. a.

2. Na obydwóch term inach  m oże być re ­
alność ta  tylko powyżej lub  za cenę 
szacunkową sprzedaną.

Chęć kupna m ający w inien będzie 
przed  rozpoczęciem  licy tacy i złożyć 
wadyum  w kwocie 148 zł. w. a. w go­
tówce, lub w obligacyach państw o­
wych wedle kursu.

Po ukończeniu licy tacy i wadyum 
nabywcy zatrzym ane a  reszty  licy tan ­
tów tym że zwróconew zostanie.

3. Cena kupna m a być w całości złożoną 
w dniach 30tu  po prawomocności u- 
chw ały a k t licytacyi zatw ierdzającej.

R eszta warunków  tudzież a k t opi­
sania i oszacow ania m ogą być w re g is tra -  
tu rze  Sądu przejrzane.

Chrzanów dnia 8. M arca 1875.

(948 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 2075. C. k. Sąd krajowy we Lwowie 

wiadomo czyni, iż w skutek  podan ia  S te ­
fana Chomickiego de praes. 13. S tycznia  
1875. 1. 2075 o wydzielenie 3. m orgów 1527 
kwadr, sążni z części B iliny w ielkiej do 
E dw arda i E rn esta  S chuhart należącej i u - 
tw orzenie nowego ciała tabu larnego  uchw ałą 
n a  dniu dzisiejszem  do 1. 2075/75 wydaną 
została.

Powyższa uchw ała  doręcza się z życia 
i m iejsca pobytu niewiadomym M ikołajowi 
B ilińskiem u i Jakóbow i Bilińskiem u do rąk  
rów nocześnie w osobie adw. Dr. Szwedzi 
ckiego z zastępstwem  adw  Dr. Starzew skiego 
ustanow ionego kura to ra .

W zywamy niniejszym  edyktem  M iko­
ła ja  i Jak ó b a  B ilińskich, aby w należytym  
czasie u ustanow ionego k u ra to ra  lub też w 
Sądzie osobiście albo przez innego zastępcę 
się zgłosili i celem przestrzegania  swoich 
praw  stosownych środków użyli, ile ż j z za­
niechania wyniknąć m cgące niekorzystne 
skutki sobie przypiszą.

Z  c. k. Sądu krajow ego 
(974 2— 3) E  <1 y  k  t .

L . 3411. C. k. Sąd obwodowy w T ar 
nowie zaw iadam ia z m iejsca pobytu niezna­
nego Jęd rze ja  Sochę, że w skutek prośby 
M ałki Z inger nakaz p łatn iczy  sumy 130 zł. 
w. a. w dniu 2. L ipca 1874. 1 13.192 prze­
ciw niemu wydany ustanow ionem u k u ra to ­
row i p. adw. Dr. Psarskiem u, którem u za ­
stępcę p. adw. Dr. F o ry sta  przydano, d o rę ­
czonym został.

Tarnów dnia  4. M arca 1875.
(1080 3— 3) f i d y k t

N r 1122. C. k. Sąd powiatowy w Gło­
gowie podaje do wiadomości, że na żądanie 
sukcesorów ś. p. Józefa i H eleny Zwiążkie-
wiczów dnia 19. kw ietnia 1875 o 10. godz.
rano realność pod n. k. 74 w Głogowie w 
Stykowskiej ulicy położona, z domu , p lacu  
i ogródka się sk ładająca w Tom. II. pag. 
170 na rzecz małż. Józefa i Heleny Zwiąż- 
kiewicz zaintabulow ana dobrowolnie w dro 
dze licytacyi przez tutejszy Sąd powiatowy 
za  zezwoleniem ces. król. Sądu obwodowego 
W Rzeszowie z dnia 11 M arca 1875. L. 93 
co do n ie le t W ojciecha i Franciszka Zwiąż- 
kiewiczów sprzedaną będzie.

Głogów dn, 19. M arca 1875.
(998 3— 3) Obwieszczenie.

L. 9254 C. k. Sąd powiatowy w Ł a ń ­
cucie w iadom o czyni, iż w spraw ie egzeku­
cyjnej H erscha F e ld ste in a  przeciw Janow i 
Ryznarowi p to  850 zł. w. a. z pn. p rzedsię­
wziętą będzie w dniach 23. Kwietnia. 28. 
maja, 2. lipca 1875 każdą  razą  począwszy 
od godziny 9. z rana w c. k. Sądzie pow ia­
towym egzekucyjna sprzedaż nieruchom ości do 
gospodarstwa pod N. k. 45. w Przedm ieściu 
należących w księgach gruntow ych c ia ła  h i ­
potecznego nie stanow iących, przy dwóch
i ^ s n 8* / za cen§ szacunkową
1480 zł. 70. ct. lub powyżej o n e jże , przy 
trzecim  term in,e także poniżej ceny szacun­
kowej, licytanci złożyć m ają zakład w ilo­
ści 148 zł. a k t opisania i oszacowań;-?, tu ­
dzież resz tę  w arunków złożone w Sądzie do 
wolnego przejrzenia.

C. k. Sąd powiatowy 
Łańcut dnia 28, Lutego 1875.

(1074 3 —3) O bw ieszczenie.
L. 6956. Na mocy arty k u łu  V III. z 

dnia 23. L ipca 1871. (Dz. p. p. N r. 16 str. 
29 rocznik 1872.) dotyczącej powszechnego 
zaprow adzenia m etrycznej wagi od 1. S ty­
cznia b. r. postanowiło W ys. c. k. M in ister­
stwo handlu zaprow adzić rzeczone wagi dla 
obrotu pocztowego już  z dniem 1. Kwietnia
b. r.

Z dniem powyższym używać się więc 
będzie m etrycznych w ag nie tylko d la  po­
czty listowej, lecz tak że  i dla poczty w ar­
tościowej i podług tychże wag obliczać się 
będą należytości pocztowe.

Dotychczasowe przepisy poczty w arto ­
ściowej i wozowej p ozosta ją  w mocy z wy­
jątk iem  następujących zm ian co do wagi a 
względnie zam iany dawnej na  nową.

1. Wagę pism  bez podanej w artości wy­
kluczonych od przew ozu pocztą l is to ­
wą ustanaw ia się zam iast 5 łutów na 
100 gramów.

2. W agę przesy łek  do 50 zł. wartości, 
którym  n a  mocy obecnie używanej 
ta r jfy  upust należytości portowej przy­
służą, rozciąga się również z 5 łutów 
na 100 gramów. D alsza należytość od 
wagi dotychczas stopniow ana od funta 
do funta na  przyszłość stopniow aną 
będzie od 500 do 500 gramów.

3. Zam iast stopni ustanow ionych dla po ­
syłek pryw atnych z pieniędźm i papie- 
rowemi, notam i bankowemi, z m onetą  
brzęczącą i pap ieram i wartościowemi 
do 15 łu tów  wagi cłowej dalej od 15 
łutów aż do 3 fantów  tejże wagi, k tó ­
re przy nadaw aniu  i na opieczętowa­
nie obecnie wpływ m ają, będą w przy­
szłości stopnie do 250 gramów a od 
250 gramów do 1 k ilogram a 500 g ra ­
mów rozstrzygać.

4. W miejsce 3 w zględnie 15 łu tów  wagi 
cłowej wym agających, w m yśl rozporzą­
dzenia m inisteryalnego z dnia 14. Paź* 
dzierntka 1871. 1 5770 przydania, l i ­
stu frachtowego w ejdą 50 względnie 
250 gramów.

Co się niniejszem  do powszechnej 
wiadomości podaje

Z c. k. Dyrekcyi poczt 
Lwów, 26. Marca 1875.
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Lem berg ,  ben 26. 3Jiarj 1875.

(1102 3 -3 )  Obwieszczenie.
L. 50751. D la zabezpieczenia budowli 

konserwacyjnej w la tach  1875 76 — 77 na
gościńcach państwowych w obrębie budowni­
czym Jasielskim  odbędzie się w dniu 19go 
K wietnia r. b. o godzinie 12 w południe w
c. k. Starostw ie w Jaśle  licytacya przez sk ła­
danie pisem nych ofert. Kwota fiskalna robót 
wykonać się m ających na gościńcach tych w 
roku 1875 w ynosi:
1. na gościńcu B ia ła  —S try j— Sniatyń

5565 zł. 01 ct.
2. „ „ D ukla Pilzno

1582 „ 321/2 ct.
3. „ „ Gorlice-Zmi-

gród 1200 „ 28 ct.
4. „ „ B arw inek —

Przem yśl 2236 „ 911 ct
Razem 10584 zł. 53 ct.

B liższe w arunki przedsiębiorstw a tego 
dotyczące przegląduione być m ogą w wy- 
m ienionem  starostw ie w godzinach urzędo 
wycb, gdzie także oferty odnoszące się do 
w szystkich gościńców razem  łub też pojedyn­
czych sekcyi tychże zaopatrzone w 50/0 wa. 
dyum od dotyczącej kwoty fiskalnej i to z 
wyrażeniem cen nietylko cyfram i ale i l i te ­
ram i przed oznaczonym term inem  wniesione 
być m ają.

O ferty nieułożone w edług przepisów  
lub też spóźnione nie b ęd ą  uwzględnione.

Lwów dnia 23. M arca 1875.
(1084 3— 3) E d y b  t.

L. 415. C. k. S ąd  powiatowy w Soło- 
tw inie ogłasza , że na zaspokojenie wywal­
czonej p izez M endla R osenberga kwoty we­
kslowej 65 zł. z 6 %  od 2. L istopada 1866, 
kosztów spornych i egzekucyjnych w kw o­
tach  3 zł. 87 ct., 8 zł. 88 c t ,  1 zł. 86 ct., 
15 zł. 33 ct., i 3 zł. 96 ct. w. a. na  ode­
zwę c. k. Sądu handlowego we Lwowie z d. 
31. g rudnia  1874 1. 73847 licytacyjna sprze­
daż realności pod nr. 56 w Sołotwinie, m a ­
sy leżącej po M ikołaju Chom iak własuej, 
ciała tabularnego nie stanowiącej w trzech 
term inach : dnia 28. k w ie tn ia , 25. m aja i 
22. Czerwca 1875, każdego razu o godzinie 
10 rano , w tu t. sądzie się odbędzie.

Realność powyższa przy pierwszym 
i drugim  term inie  ty lko za cenę szacunko­

wi 300 z ł. w. a. lub wyżej takowej, na 
trzecim  term in ie  zaś i niżej te j ceny 
sp rzedaną zostanie.

W adyum  wynosi 30 zł. wal. austr., 
resztę  warunków licytacyjnych w godzinach 
urzędowych w tu tejszej reg is tra tu rze  p rze j­
rzeć można.

Sołotwina 10 M arca 1875.

(979 3 —3) Obwieszczenie.
L. 1852 G. k. S ąd  powiatowy w T y ­

czynie podaje niniejszem  do powszechnej 
wiadomości, że w sprawie egzekucyjnej F rei- 
deli Adwokat przeciw  Jakóbowi H epnar ce ­
lem  zaspokojenia pretensyi wywalczonej w 
kwocie 49 zł. w. a. z pn. odbędzie się w 
tym  sądzie publiczna sprzedaż przymusowa 
realności pod 1. k. 110 w Kraezkowej polo 
żonej, d łużnika Jakóba H epnara w łasnej, 
p rotokołem  z dnia 28. S ierpnia 1872 z as ta ­
wniczo opisanej, a następnie ocenionej pod 
następującem i w arunkam i.

1. Do przedsięw zięcia tej sprzedaży 
wyznacza się 3 term  ina mianowicie na dzień 
26. K w ietnia 24. M aja 21. Czerwca 1875 
każdą ra z ą  o godzinie 10 przed południem  
w gm achu sądowym.

2 P rzy  pierwszych dwóch term inach 
realność ta  tylko wyżej, na trzecim  zaś te r ­
m inie także i za a naw et niżej ceny sza­
cunkowej najw ięcej ofiarującem u za gotow ą 
zap ła tę  sprzedaną zostanie.

3. Z a  cenę wywoławczą tej realności 
u stanaw ia  się cenę szacunkową tejże w kwo­
cie 1300 zł. w. a.

4. Chęć kupienia mający złożyć wiuien 
do rąk  komissyi licytacyjnej jako wadyum 
l/10 część ceny szacunkowej w okrągłej sumie 
130 zł. w. a. gotową, Iud papieram i w artościo­
wemi praw nie bezpieczeństwo pupilarne da- 
jącem i, w edług ostatniego kursu jednakże 
nigdy wyżej ceny nominalnej obliczonemi.

R esztę warunków licytacyjnych w re- 
g is tra tu rze  tutejszej przejrzeć lub odpisać
można.

O tern zawiadam ia się obydwie strony  
w ierzycieli na realności tej ubezpieczonych, 
a  tych , którym by niniejsza uchw ała licy ta­
cyjna doręczoną nie została , lub  którzyby 
dopiero po dniu  6. L istopada 1873- prawo 
zastaw u na realności tej uzyskali, przez ku 
ra to ra  w osobie adw. Reinera ustanowionego.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Tyczyn, dn ia  20. G rudnia 1874.

(1089 3— 3) J E d y k t
N r. 7689. C. k. Sąd powiatowy w K ętach 

zaw idam ia z m iejsca pobytu niewiadomych 
Jana , Józefa  i S tanisław a Nowaka, iż adw. 
Dr. Chrzanowski ku ra to r masy depozytowej 
W incentego Rosnera wniósł pod dniem  3go 
L ipca 1874 do L. 4899 przeciw nim skargę 
o 105 złr. w. a., że dla nich w tym  sporze 
kura to rem  p. D ra. M arkla w K ętach u s ta n o ­
wiono, i że te rm in  do rozpraw y sum arycz­
nej na  dzień 7 Kwietnia 1875 na godzinę 
9 rano  wyznaczono.

K ęty dn. 15. Marca 1875.

,(1108  3— 3) rDgloszeuie.
I N r. 4211175. W celu n adan ia  burtoW- 
nej sprzedaży ty toniu  w R ohatynie rozpisuje 
się konkureneya przez pisem ne oferty, k tó ­
re  zaopatrzone w wadyum 120 z łr. i pośw iad­
czenia pełnoletności, m oralności i posiadania 
dostatecznego m ajątku  należy wnieść do w łącz 
nie dnia 19. kw ietnia 1875 do drugiej godziny 
z południa do Naczelnika c. k. powiatowej 
D yrekcyi skarbu  w Stanisław ow ie.

O brót m ateryalów  tego p rzedsięb io r­
stw a wynosił w roku 1873 co do ty toniu

19.228 złr. 29V» ct.
co do znaczków stem ­

plowych 5 199 » 75 a
razem  24.428 złr. 4Vi ct.

P obór m ateryałów  tytoniowych z m a­
gazynu brzeżańskiego.

Bliższe w arunki licytacyjne i wykaz 
przychodu mogą być przejrzane w s ta n is ła ­
wowskiej D yrekcyi skarbu.

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu 
Stauisławów du. 26. m arca  1875.

(1078 3— 3) £  d  y  k  t .
N r. 2636. C. k . Sąd obwodowy w T a r­

nopolu podaje do wiadomości, że w celu osią» 
gnięcia pretensyi M ikołaja M acilińskiego 
w kwocie 600 z łr. w. a. z pn odbędzie się 
dniaj 15. kw ietnia 1875 o godzinie 10. p rzed  
południem  w zabudow aniu Sądu egzekucyjna 
licytacya realności dłużnika G rzegorza B u r­
łaków skiego w Tarnopolu L. 821 położonej 
za jakąkolw iek cenę.

Cena wywołania 731 złr. 141/4 cent. 
W adyum  74 złr.

Bliższe warunki i ak t oszacowania m o­
żna przejrzeć.

Tarnopol dn ia  8. M arca 1875.
(1117 3— 3) l i  o  n k u  r s.

Nr. 1588 pr. Przy sądzie krajowym 
w Krakowie opróżnioną jest posada radcy 
Sądu krajowego wyższego.

Podania o tę  lub o mogącą się ewen- ] 
tualn ie opróżnić posadę radcy p rzy  sądzie 
krajowym wyższym w K rakow ie wnieść n a ­
leży w drodze przepisanej do Prezydyum  
Sądu krajowego wyższego w Krakowie w te r ­
minie dni 14 od trzeciego ogłoszenia tego 
konkursu w Gazecie wiedeńskiej.

Kraków  d. 24. M arca 1875.
(1116 3— 3) Obwieszczenie.

Nr. 7599 I II  874/1365. Na mocy ak tu  
notaryalnego dto Nowy Sącz 4 Lutego 1873 
celem pokrycia należytości p. M indli Lam- 
pel w kwocie 7 Ł9 złr. z pa . a po odtrące­
niu  300 złr. zezwala się na licytacyjną sprze­
daż sumy 14.880 złr z przyn. według księ­
gi gruntowej S tary  Sącz 13kid  26 na  re ­
alności Nr. 40 w Jadam w oli ks. dok. Czar­
ny-Potok Tom I. pag 200— 203 Nr. 5. 13, 
zaintabulow anej na  rzecz H erscha Jakubo- - 
wicza, a  obciążonej wedle 16|d. 19 prawem  
zasta itu  d la  sumy 719 złr. w. a. na rzecz 
M indli Lampel.

Licytacya ta  odbędzie się w kancelaryi 
tutejszego Sądu na dn iach : 5 kw ietnia 1875 
26. kw ietnia 1875. i 13. m aja 1875. r. b., 
każdą razą  o godzinie 9. rano.

Cenę w yw ołania stanow i suma 14.880 
złr. kaucya przez licytujących złożyć się 
m ająca wynosi 100/0 z ceny szacunkowej.

Resztę warunków licytacyjnych m ożna 
przejrzeć w tutejszej reg istra turze.

E k s tra k t tabu larny  można albo w S ą­
dzie w S tarym  S ą c z u , albo w tu tejszym  
.przejrzeć. O zaległościach podatkow ych da 
tutejszy c. k. urząd podatkow y wyjaśnienie.

O tem  zaw iadam ia się p. M indel Lam ­
pel p. H erscha Jakubow icza —  do rąk  p e ł­
nomocnika pana A braham a Korna, Jakóba 
Volkmana, Em ilię Rudnicką, Sam uela Sel- 
le ra  i Szyję Landaua.

C. k. Sąd powiatowy
Lim anow a 26 lu tego 1875.

(1 (9 0  3— 3 Obwieszczenie.
Nr 4726. C. k. Sąd powiatowy w Uhno= 

wie podaje do wiadomości powszechnej, że 
na rzecz Dyrekcyi c. k. uprzyw. Z akładu 
kredyt, włość, we Lwowie celem ściągnięcia 
od d łużnika Rom ana Czerneckiego sumy 
300 złr. w. a. z pn. odbędzie się w tutej- 
szosądowem zabudow aniu publiczna przym u­
sowa sprzedaż realności w łościańskiej pod 1. 
kons. 59 subrep. 80. w Dyniskach położonej 
a d łużnika Romana Czerneckiego własnej na 
600 złr. oszacowanej a to  w dniach 12 K w iet­
nia, 10. M aja i 7. Czerwca 1875. każdym 
razem  o godzinie 10. przed południem  — 
w pierwszych dwóch term inach ty lko  za ce­
nę wywołania lub wyżej niej zaś na trzecim  
term inie także i niżej ceny w ywołania.

Inne bliższe w arunki tej licytacyi m o­
żna przejrzeć w reg istra tu rze  tutejszego 
Sądu. Uhnów 24. S tycznia 1875,
(978 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 5708 Celem wydobycia pretensyi 
N atana  Notowicza w ilości 63 zł. w. a. z 
pn. odbędzie się przym usowa publiczna sprze­
daż połowy realności pod Nr. 58 w Trzę- 
sowce P io tra  Zięby własnej, w d n iu  28. M a­
ja  1875 dnia 2. lipca 1875 i d n ia  6. S ie r­
pnia  1875 każdą razą  o godzinie 10. z rana  
w gmachu sądowym. W artość szacunkowa 
130 zł. wadyum  13 zł. w. a. wynosi. 

Kolbuszowa 30. Grudnia 1874.
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(1092 3— 3) O g ł o s z e n i e .

L. 13,390, W zględem  pozwolonycb cen w ykupna liści tytoniowych za la ta  upraw y
1875., 1870. i 1877. dla Galicyi i Bukowiny, i postępow ania zachować się m ającego przy 
Wykupnie, tudzież względem w ynagrodzenia dowozu.

Z a produkow ane na rachunek  c. k. Skarbu w la lach  1875., 1870. i 1877. w Gałi- 
licyi i na Bukowinie przez upoważnionych p lan tato rów  liście tytoniowe przyzw alają się 
w skutek  dekretu  Wys. c. k. M inisterstw a S karbu  z dnia 18. M arca 1875. 1. 5412 n a ­
stępujące ceny kupna w wal. austr. za 100 kilogram ów.

Ogłoszone okólnikiem z dnia 22. G rudnia 1872. i. 34.128 ceny w ykupna liść ' ty to ­
niowych na la ta  upraw y 1872., 1873. i 1874. zatrzym ane zostały  także na la ta  upraw y
1875., 1876 i 1877., zredukow ane jednakże na  kwoty za 100 kilogramów przypadające 
(109 kilogramów rów ne są 178.55 funtom  wiedeńskim ),

W ypośrodkowane ceny zmienione zostały tylko w ten  sposób, iż kwoty niżej 5 ct. 
wypuszczono, kwoty zaś od 5 ct. do 10 ct. podwyższono na  10 ct.

£

G - a t u n k i  l i ś c i

L iście do pokrycia cygarów w szel­
kiego gatunku ...................................

Ordy nary jne (w kształcie  serca) liście 
tytoniowe z oryginalnych galicyj­
skich n a s i o n .........................................

O rdynaryjne liście tytoniowe ze wszyst 
kich gatunków  nasion wyjąwszy z 
nasion oryginalnych galicyjskich i 
czerblowego, mianowicie za liście z 
nasienia węgiersko-galicyjskiego, fo- 
garaskiego, moskalowickiego, z pala- 
tynatu  (Pfaltz) pochodzące

Czerbel

Ceny
w wal
austr.

K l a s a za 100 U w a g a
kilogra.

mów
zł. ct

I. 41 10 1. W szystkie liście
11. 33 90 tytoniowe m uszą być
III . 30 40 oddane bez łodyg

liście doborowe 25 _- 2. Jeżeli papusze nie
I. 21 40 tytoniem , lecz słomą,

11 17 — lub szpagatem  są
L I. 12 50 wiązane, to  cena k a ­

P a te ru ch a 9 80 żdej klasy je s t o 90
liście niewiązane 8 --- ct. niższa

liście doborowe 27 70
I. 23 20
II . 18 70

III. 13 40
P ate ru ch a 9 80

liście niewiązane 8 ---

liście doborowe 25
I. 21 40
II. 17 —

III. 12 50
Paterucha 9 80

liście niewiązane 8

Za dowóz ty ton iu  z gminy plan tacyjnej do m agazynu wykupna tytoniu udzielone 
będzie p lan tato row i wynagrodzenie, k tóre  ustanaw ia  się:

a) przy odległości więcej jak  7i/2 kilom etrów , jednakże mniej jak  38 kilom etrów  na 
jeden cent i

b) p rzy odległości 38 kilom etrów i więcej na jeden 2/10 centów za 100 kilogramów 
liści tytuniow yeh i za każdy kilom etr.

Przy odległościach nie przenoszących 7y2 kilom etrów nie będzie udzielane za dowóz 
żadne wynagrodzenie.

Uwaga. D otychczas udzielane było wynagrodzenie za dowóz przy odległości 
więcej jak  jedna  m ila, jednakże mniej jak  pięć mil w kwocie czterech centów, przy od­
ległości zaś pięciu lub  więcej m il w kwocie pięciu centów od ce tnara  w iedeńskiego i 
mili, — przy odległości nie przenoszącej jednej mili nie było udzielane za dowóz żadne 
wynagrodzenie.

Jed n a  m ila rów na je s t 4000 sążniom lub 7.5859 kilom etrom .
Obliczywszy nowo ustanowione wynagrodzenie w edług odległości m il, w zględnie we­

dług ce tn ara  wiedeńskiego, okazuje się iż wynagrodzenie wynosi!
a) przy odległości więcej jak  0 -98S6 mil lub 3954 sążni, jednakże mniej jak  5.0091

mil lub 5 mil i 36 sążni 4 -2486 centów — (blizko 4^4 centów),
b) przy odległości 5 ’0091 m il (5 m il i 36 sążni) lub więcej 5 0982 centów (blizko 

51/10 centów) za każdą milę i cen tnar wiedeński.
W ykupno liści tytoniowych rozpoczyna się zwykle w ogólności dnia 1. G rudnia k a ­

żdego roku i trw a do końca S tycznia następnego roku. Jednak  rozpoczęcie i zakończe­
nie wykupna w każdym  okręgu upraw y ty toniu  corocznie osobno ogłoszone będzie.

Zgłoszenie się o udzielenie pozwolenia do upraw y ty to n iu  m usi nastąp ić  w term inie 
oznaczonym w p rzep :sie d la  p lan ta to rów  ty toniu  (§§, 5 do 8) i w sposób tam  wy­
mieniony.

Nie wolno upraw iać żadnych inuych gatunków roślin, oprócz tych na k tó re  pozwo­
lenie opiewa.

W celu rozpoznania i klasyfikowania liści, dostawionych do w ykupna podług ich
jakości, ustanaw ia się jako  praw idło:

Jako  liście na pokrycie cygarów kwalifikują się ty lko te liście, które są racyonal- 
nia wysuszone, dostateczną elastyczność, cienkość, de lik a tn e  żyłki, czysty, równy kolor 
mają, w barw ie dobrze zapalone i zupełnie dojrzałe są, i papusze nie zaw ierają a n i u- 
szkodzonych, ani w inny sposób podlejszych liści.

Do pierwszej klasy 1 iści na pokrycie cygarów, wchodzą ty lko  zupełnie nie uszko­
dzone, delikatn ie żyłkowate, najcieńsze liście m acierzyste o znacznej i równej wielkości, 
przedniej elastyczności i jasnego zapalenia, o pięknym jednostajnym  brunatnym  kolorze, 
k tóre  dostarczają przynajm niej 50 procent cienkiego pokrycia.

Do drugiej k lasy  -wcielają się te, k tóre  co do k doru, cienkości, zapalenia i d e lika­
tnych żyłek są  zarówno odznaczające się, ale tylko do średniej wielkości dochodzą i p rzy­
najm niej 40 procent cienkiego pokrycia obiecują.

Do trzeciej klasy wchodzą owe liście, k tó re  cienkiego 
przynajm niej 35 procen t obiecują, jeżeli zostająca część je s t 
liście do obwijania.

Do klasy doborowych liści n a leżą : ^
a) przy oryginalnych galicyjskich liściach piękne, dobrze 

nie dojrzałe, tłuste  i nieuszkodzone, liście najlepszego gatunku , k tó re  się kw alifikują jako 
przeduie ciężkie liście m ączne, albo te delikatne liście odziomkowe, k tó re  wprawdzie mniej 
pokrycia wydawać przyobiecują, jak  d la  liścia na pokrycie cygarów 3 klasy ustanow ione 
jest, ale zresztą piękny, jasny liść do obwij3̂ 3 przynajm niej średniej wielkości s ta ­
now ią;

b) przy w ęgiersko-galicyjskicb i innych liściach te, k tó re  mniej pokrycia p rzy o b ie ­
cują, ja k  to  dla liścia na pokrycie cygarów 3 klasy ustanowiono jest, ale  zresz tą  piękny, 
jasny liść do obwijania przynajm niej średniej wielkości stanowią.

Pod ordynarnem i hśoiam i rozum ieją się liście zdatne do produkow ania zwyczajnego 
ty ton ia  i tabaki.

Do pierwszej klasy ordynarnych liści należą wszystkie zdrowe, dojrzałe, nieuszko­
dzone, rów nobarw ne liście m acierzyste, k tó re  wydają użyteczny liść do obwijania, albo 
piękny tow ar do k rajan ia , lub zwyczajny m ateryał rnączny.

Do drugiej klasy należą m acierzyste liście, od w iatru  i g radu  mniej uszkodzone, 
zrównane, albo w kolorze nierówne, niezrów nane, w papusze ułożone, czyste, suche, lep­
sze liście odziem ne, nieuszkodzone, n iezupełnie dojrzałe liście m acierzyste i dojrzałe 
liście wierzchołkowe. L iście odziemne m uszą być zawsze osobuo w papusze układano.

i ordynaryjnego pokrycia 
zupełnie użyteczną, jako

równo ubarw ione, zupeł-

Do trzeciej klasy wchodzą mocno od gradu  pobite albo mocno podarte  w papusze 
ułożone i zrównane liście m acierzyste, albo takie, k tóre  m ają brzydki kolor, albo są 
biało nakrap iane, lub w szypułkach nieco nadgniłe, przytem  jednak suche; n as tęp n ie ! nie- 
pokaźne, jednakże użyteczne w ierzchołkowe i odziomkowe liście, nakoniec tak ie  liście 
główne, k tóre od m rozu nadpsu te  są, o ile te  osta tn ie  nie są czarne, i na o rd y n arn y  
ty toń  do palen ia  zdatne. L iście odziem ne m uszą jed n ak  i tu ta j być w papusze uk ładane.

Przy liściach czerbelowych w cielają  się do klasy doborowych liści w ielkie liście m a­
cierzyste, k tóre  są czysto w ysortow ane, dojrzałe, nieuszkodzone, zrównane, dobrego ko­
loru  i zupełnie zd row e; do pierwszej klasy przyjm ują sią nieuszkodzone, czysto w p a p u ­
sze u łożone , dobre i zdrowe liście g łów ne; do drugiej klasy należą mniej równe, cokol­
wiek p o d a rte , jednak  zdrowe dojrzałe liście głów ne; do trzeciej klasy wchodzą liście od­
ziemne i wierzchołkowe, potem  przez g rad  i burze mocno podarte.

Ogólne postanow ienia d lr w szystkich gatunków  ty to n iu ;
P a terucha może być oddaw ana w stan ie  niewygładzonym, jednakże nie może zaw ie­

rać  ani łodyg, an i drzewami m usi być do jrzała  i do fab ry k acy i przydatna.
Cbm uła i liście niewiązane m uszą być czyste i bez łodyg oddane, nieczysta cbm uła 

będzie w połowie ceny, albo jeszcze w mniejszej cenie przy ję tą , podług tego ja k  to  koszta 
czyszczenia, k tó re  odciągnieniem  ceny pokryć się m ają , wym agają, i to pod w arunkiem  
jeżeli m ateryał da się zachować.

M ateryał do niezachowania i czyszczenia nie warty, będzie zniszczony.
Na sznurach nawleczone p rzyda tne  liście będą tylko jako cbm uła przy jęte; jeźli 

tak ie  liście zaw ierają w sobie drzewo, to  będzie zapłacona tylko połow a ceny cbmuły, 
jeżeli przy tern okażą się jeszcze pokryte koszta oczyszczenia.

D ojrzały odrost, k tóry dosięga w łasności liści m acierzystych i posiada także  ich 
wielkość, przydziela się z wyjątkiem liści na  cygara, doborowych liści i  ordynaryjnycb 
liści pierwszej klasy, do owej do k tórej w edług powyższych postanowień względem liści, 
m acierzystych je s t przydatny.

N iedojrzałe liście nie m ogą być w papusze układane. L iście wszelkich gatunków 
bez w yjątku, k tó re  są nierzetelnie w pnpusze ułożone, należy wykupywać po cenie o j e ­
dną klasę niżej, niż do której większa lepsza część należy, i jak się samo przez się ro ­
zumie, ma być prawdopodobna w aga całkiem  niezdatnych i tak ich  liści, których zepsucia 
obaw iać się należy, odciągnięta.

N iezupełnie wysuszone i m okre, w papusze ułożone liście wszelkiego gatunku, będą 
w edług jakości swojoj przydzielone do niższych klas, niż owe, do któryebby w dobrym  
stan ie  należały, i oprócz tego doznaje p la n ta to r  odpowiedniego nadzw yczajnej wilgoci i z 
tego w zględu obawiać się m ają ego zepsucia, odciągnienia na wadze.

Całkiem  niedojrzałe, na czarno zm arzłe, zgniłe i w ogóle do fabrykacyi tytoniu i
tab ak i n ieprzydatne liście lub  części liści będą zniszczone.

Papusze wzorowe każdego gatunku  liści i klasy, w zięte ze zbioru roku, o k tó ry  w ła­
śnie idzie, będą  wystawione co roku  publicznie przy każdym urzędzie w ykupna, aby plan-
tatorow ie mogli je  obejrzeć.

Te wzorowe papusze m ają służyć zarazem  w w ątpliw ych przypadkach za podstaw ę 
do rozstrzygania  i klasyfikowania.

Lwów dnia 26. M arca 1875.

1055 3 —3) E  d  y  k  t .
L. 9773. C. k. Sąd del. m iej. w No­

wym Sączu zaw iadam ia, iż celem zaspoko­
jen ia  kosztów sporu w kwocie 16 zł. 76lł2 
ct. w. a., przyznanych już kosztów egzeku- 
cyjnycb w kw otach 2 zł. 54 ct., 3 zł. 2 l/2 
ct., 2 z ł 42i/2 ct., 7 zł. 2 ct., 9 zł. 92 ct., 
4 zł. 17 ct., 11 zł. 54 ct. oraz za niniejsze 
podanie w kwocie 19 zł 91 ct. w. a. p rzy­
znających się, odbędzie się egzekucyjna pu­
bliczna sprzedaż realności w łościańskiej pod
1. 49 w Sadowy ad Łososina dolna położonej, 
M ateusza Jaśkowicza własnej, ciała ta b u la r­
nego nie stanow iącej, protokołem  z dnia 4. 
Czerwca 1873. egzekucyjnie zajętej, zaś p ro ­
tokołem  z dnia 27. M aja 1874. egzekucyjnie 
na 890 zł. oszacowanej, w trzech  term inach 
a  m ianow icie: na  dniu 19. K w ietnia, 11. 
M aja i 8 . Czerwca 1875. każdą razą o go­
dzinie 10. z rana  w Sądzie tutejszym .

Sprzedaż tejże realności nastąp i w po­
wyższych trzech term inach  jedynie powyżej 
ceny szacunkowej lub też za cenę szacun­
kową.

W adyum  wynosi 90 zł, w. a.
Bliższe w arunki p rzejrzeć m ożna w 

tutejszo-sądow ej reg istra tu rze.
Nowy Sącz 25. lu tego 1875.

(1036 3 — 3) E  d  y  k  t .
L. 3222. C. k. Sąd powiatowy w L u b a ­

czowie ogłasza niniejszem , żo w spraw ie 
egzekucyjnej Jakóba H erzberga przeciw Jó ­
zefowi Kafmann pto. 300 zł. a. w. z pn. 
dozwolił na zaspokojenie powyższej preteu- 
syi z pn. publiczną przym usową sprzedaż 
realności d łużnika Józefa Kafm ana własnej, 
c ia ła  tabularnego niestanowiącej pod Nr. C. 
159 w Reichau położonej, k tó ra  to  sprzedaż 
w trzech  term inach t. j. 16. Kwietnia, 14. 
Maja i 18. Czerwca 1875. o godsinie 10. 
rano w tutejszej sali sądowej, a to w pierw ­
szych dwóch term inach  za lub wyżej ceny 
szacunkowej w kwocie 1150 zł. ustanow io­
nej, w trzecim  term inie także poniżej ta ­
kowej odbędzie się.

Protokół zastawniczego opisania i o- 
szacow&nia, tudzież resztę warunków licy­
tacyjnych przejrzeć m ożna w tutejszej regi- 
s tra tu rz e ,

Lubaczów 26. Stycznia 1875.
(1040 3 —3) E  d  y  k  t .  j

L. 5744. C. k. S ąd  powiatowy w Lu- 
baczowie czyni wiadomo, iż dozwolił w sp ra - I 
wie egzekucyjnej D yrekcyi e. k. uprzyw . 
Z akładu  kredyt, w łościańskiego wa Lwowie 
przeciw Iwanowi K lim us na  zaspokojenie 
sumy dłużnej w kwocie 200 zł., a  w zglę­
dnie 168 zł. 40 ct. a. w. z pn. publiczną 
przym usową sprzedaż realności pod 1. k. 
34/1 w Młodowie położonej, d łużnika Iw ana 
Klim usa własnej, c ia ła  tabu larnego  nie sta ­
nowiącej, k tó ra  to  sprzedaż w trzech te rm i­
nach t. j. d. 16. K w ietnia, dnia 14. Maja i 
dnia 18. Czerwca 1875. każdą razą o godzi­
nie 10. w tu te jszej sali sądowej a  to w 
pierwszych dwóch term inach za lub powyż 
ceny szacunkowej w kwocie 500 zł. w. a. 
ustanow ionej, w trzecim  term inie  także po­
niżej takowej odbędzie się.

P rotokół zastaw nego opisu w raz z o- 
szacowaniem  i resz tę  warunków  licy tacy j­
nych przejrzeć m ożna w tusądow ej re g is tra ­
tu rze w godzinach urzędowych.

Lubaczów 24. S tycznia 1875.
(1091 3 —3) K o n k u r s .

L. 678. Celem obsadzenia kilku stałych 
posad sług urzędowych przy c. k. zarządach  
salinarnych  w obrębie c. k. galicyjskiej k ra ­
jowej Dyrekcyi S karbu  we Lwowie z p łacą 
miesięczną 26 zł. 07Va ct. na  pom ieszkanie 
28 zł. rocznie, 6 sągów tw ardego drzew a 
rocznie i systemizowany d ep u ta t soli.

U biegający się o te  posady wniosą swe 
udokum entow ane prośby w ciągu czterech 
tygodni do c. k. galicyjskiej krajow ej D yre­
kcyi Skarbu we Lwowie i udowodnią znajo­
mość c z y ta n ia , p isania i rachow ania, n ie ­
mniej że w ładają językam i krajowem u

U praw nieni podoficerowie będą  przed  
innym i kom petentam i uw zględnieni.

C. k. krajow a D yrekcya Skarbu.
Lwów dnia 23. M arca 1875.

(997 3— 3) Obwieszczenie.
L. 7286. C. k. Sąd powiatowy w Ł a ń ­

cucie wiadomo czyni, iż w skutek  rekw izy­
c j i  c. k. Sądu obwodowego w Rzeszowie 
z d. 21 W rześnia 1874 1. 8416 celem za­
spokojenia pretensyi wekslowej 50 zł. w. a. 
z pn przez M arka Salika od Ludw ika i 
Anny W ojnarskicb wywalczonej1, p rzedsię­
w zię tą  będzie w c. k. Sądzie powiatowym 
w Łańcucie w duiach 30. K w ietnia, 4. Czer­
wca, 9. L ipca 1875 w drodze publicznej li- 
cytacyi egzekucyjna sprzedaż domu z ogro­
dem pod 1. 137 w Łańcucie i g run tu  pod 1. 
paro. 942, 943 i 944 w K ątach m iejskich 
położonego.

Cena wywołania wynosi 900 zł. w. a.
Chęć kupna m ający przed  rozpoczęciem  

licytacyi, złożyć winien w gotówce wadyum  
IGO/o ceny wywołania.

Przy pierwszym  i drugim  term inie li­
cytacyjnym realność ta  za cenę szacunkową, 
a przy trzecim  term in ie naw et poniżej ceny 
szacunkowej sprzedaną będzie.

W arunki licytacyjne i a k t  opisania i 
oszacow ania, przejrzeć można w reg is tra ­
turze.

C. k. Sąd powiatowy.
Ł ań cu t 16. Października 1874.

(1069 3 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 3040. D nia 15. Kwietnia, 19. M aja 

i 24. Czerwca 1875 o godzinie 10 p rzed p o ­
łudniem , odbędzie sig w tutejszym  c .k . S ą ­
dzie przymusowa publiczna sprzedaż rea ln o ­
ści pod 1. k. 36/416 w Czukwi, M acieja Ory- 
nicza własnej, ciała tabularnego n iestanow ią­
cej w spraw ie Anny Orynicz o 24 zł. 33 
ct. w. a.

Cena w ywołania wynosi 240 zł. wadyum 
24 zł. a. w.

Przy trzecim  term inie będzie realność 
niżej ceny wywołania sprzedaną.

R e s itę  warunków wolno w tu te jsze  
re g is tra tu r /e  przejrzeć.

Sam bor 16. M arca 1875,



8
(1129 2 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

Nr. 749. C. k. S ąd  powiatowy w Pod- 
bużu zawiadamia, że w spraw ie Dyrekcyi 
c. k. Zakładu kredytowego w łościańskiego we 
Lwowie przeciw Iwanowi P o tiuk  o zap ła tę  
sumy 300 zł. w. a. z pn. odbędzie się w c. 
k. Sądzie powiatowym w Podbużu dn ia  29. 
Kwietnia, 14. i 28. M aja 1875. o 10 godzi­
nie rano przymusowa sprzedaż przez licyta- 
cyę realności Jan a  Potiuka pod 1. 19/59 w 
M okrzauack położonej.

A kt oszacowania i w arunki licytacyi 
przejrzeć m ożna w c. k. Sądzie pow ia­
towym.

P odbuż 26. L utego 1875.
(1106 2 - 3 )  @  M  f  t ,

3af)I 799. aSom S tan islauer !. I  
®rei3gericf)te roirb Jjiemit ńefannt gemami, bafj 
ju r §eretnbringung ber burd) G-ittel F riseh 
roiber bie liegenbe 2JJaffe be§ A brabam  Friseh 
erfiegten SBec^felforberung pr. 2000 f t  ofterr. 
SBafjr. fammt 9tehengebiil)t bie epecutiue 
bietung ber liegenbett 9?łaffe nad) A braham  
F riseh  gefjbrigen 3,4 SLbjeile ber 3tealitat C. 
Nr. 633/4 ^  S tan islau  f)iergeticf)tś> am 29. 
Styrii unb 3. £juni 1875 nm 10 U |r  iBormib 
tag§ ftattfinben roirb.

© e r  S C u sru fu n g sp re is  b e tr a g t  3 1 4 4  fi 51 
I r .  bft SB.

© a §  SSabium  b e tr a g t  3 1 5  fi.
©te iibrtgen getlbiettmg§=33ebingtuffe, ber 

© runbbudjśau^ug unb ber ©djajsungSaft _Ion= 
tten tn ber ^iergeric^ttic^en Siegiftratur einge 
feljen roerben.

•gieooij roerben bie Qntcreffertten unb 
jroar bie 33efannten ju  etgenett ^anben , bage= 
gen ber bent Seben unb SBoljnorte nad) unbe= 
fannten M escbulim S cb ro tte r, rotę aud) jette 
Sa^glaubiger, bie nad) betn 24. ©ecember j 
18 7 4  bmgtidje Slecfjte auf obgenannte SlealL j 
tatsantyeite erroorben Ijabett, obety benett b ie ; 
©jefutionsbefdjeibe gar nic£)t ober ntd)t recbtjet i 

tig jugeftellt werben fonnten, burd) ben l)ienut; 
tn ber 5|3erfon be§ igerrn Ślboofaten Em ino- j 
wicz mit ©ubftituirung be§ SIbnofaten B ar j 
dach befteHten SuratorS unb mittelft ©bictes ■ 
nerftanbigt.

Stanislau, ben 24. $ebrim r 1875.
(1059 2—3) E  (1 y  k  t .

L. 115. C. k. Sąd powiatowy w Pod- 
bajcacb podaje nim ejszem  do wiadomości, 
że celem zaspokojenia wywalczonych ko sz­
tów sądowych i egzekucyjnych w kwocie 15 
zł., 3 z «  6 i ct., 3 zł. 50 ct., ł zl. 34 ct.,
2 zł. 62 c t , 2 zł. 36 ct,, 6 zł. 36 ct., 1 zł.

Zarazem ustanaw ia się dla wierzycieli, 
k tórzyby po wydaniu niniejszej uchw ały 
prawo zastawu na dłużniczej realności n a ­
byli, kuratorem  adw okata krajowego Dr. 
Łuczakowskiego w T arnopolu.

Tarnopol, 15. Lutego 1875.
(1005 2— 3) E d y k t l

L. 4037. C. k. Sąd krajow y jako 
Trybunał handlow y wzywa każdego, ktoby 
zaginiony weksel z daty  K raków  18. Sty­
cznia 1875. na  250 zł. a . w. opiewający na 
własne zlecenie H irscba  M arguliesa p łatny, 
akceptowany przez A polinarego W alczew­
skiego, z term inem  zap ła ty  dn ia  2. M arta  
1875. w Krakowie, posiadał, takowy w 
przeciągu 45 dni licząc od dnia 3. M arca 
1875. w łącznie, p rzed ło ży ł, lub w ykazał 
praw a swe do takowego roszczone, pod tym 
rygorem, że w razie przeciwnym weksel ten 
będzie uznany za nieważny.

Kraków dnia 20. Lutego 1875.
(1000 2 - 3 )  E d y  k t .

L 4327. C. k Sąd obwodowy w P rze ­
myślu podaje do publicznej wiadomości, że 
otworzony tu tejszo-sądow ą uchw ałą z dnia 
17. Lutego 1875. do 1. 2168 konkurs do 
m ajątku Racheli Ley Pfeffer uchw ałą z dnia 
dzisiejszego zniesionym  został.

Przem yśl dn ia  19. M arca 1875.

Doniesienia prywatne.

Ogier 8mioletni
pół krw i A rabskiej 16. m iary  — je s t 
zaraz za m ierną cenę do sprzedania.

P a ń s tw o  K n tk o rz  —  p o c z ta  K ra sn e  
s t a c j a  K n tk o rz .

j Dyetaryusz 1

44 c t , 5 zł. 68 ct., 2 zł. 86 ct. w. a., j a ­
koteż i m niejszych kosztów 15 zł. 41 ct. w. 
a. na  rzecz Jaoh ila  G anza dozwala się pu ­
bliczna sprzedaż w drodze egzekucji praw  j  

w łasności Leizora M ajera T erk la  zain tabu- j 
lowanych w stan ie  czynnym realności pod ! 
Nr. 213 w lPodhajeach u t Dom. II. pag. 197 
n. 5 haer., jako też z obow iązania Jach ila  
Ganza zaintabulow anego w stanie biernym  
realności tejże Dom. II. pag. 202 n. 6 on. 
na rzecz Leizora M ajera T erk la  i w tym  
celu wyznacza się 8 te rm in a  n a  dzień 15. . 
K w ietnia 1875., 13. M aja 1875. i 10, Czer- j 
wca 1875. każdą razą  o 10. godzinie rano I 
w tu tejszym  Sądzie. j

W artość szacunkowa wynosi 92 zł. 50 
ct., wadyum 10 zł. w. a. j

Podhajce 1. M arca 1875.
(1139 2 —3) I £  o  n  I ł  u  r  8.

L. 2215. Na 22 nowo system izowa- ! 
nycli po3ad adjunktów  Sądów powiatowych 
w Galioyi wschodniej.

Na te posady zamianować się mający 
obowiązani będą, w m iarę  potrzeby, przy :- 
k tórym kolw iek c. k. Sądzie Galicyi wscho­
dniej dać się używać i z urzędu za w yna­
grodzeniem  przypadających norm alnych na- : 
leżytości, do innego Sądu G alicyi wscho­
dniej dać się przenieść.

Prośby o nadanie takiej posady w te r  j 
m inie 14todniowym od trzeciego um ie- j 
szczenią tego ogłoszenia w Gazecie Lwów- j 

skiej, przez ich dotyczące przełożeństw a 
w prost do niniejszego Prezydyum  wnieść j 
należy.

Z Prezydyum  c. k. wyższego Sądu kra 
jowego.

- Lwów dnia 1. Kwietnia 1875.
(1128 2 — 3) E  d  y  b  t .  L 983.;

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ni- : 
niejszem wiadomo czyni, iż celem ściągnięcia 
przez S au la  L einberga przeciw Paraftenow i 
Zawidowiczowi wywalczonej kwoty 6 zł, 79 
ct. w. a. odbędzie się publiczna licy tacya 
realności d łużn ika  P araften a  Zaw idowicza ; 
w łasnej, c ia ła  tabularnego  nie stanow iącej ! 
w T arnopolu pod n. k. 1760 położonej a 
to  w trzech term inach, na dniu 8. i 22. 
K wietnia i 7. M aja 1875. każdym  razem  o ; 
godzinie 10. przed południem  w zabudowa- j 
m u  c. k. Sądu obwodowego w T a rn o p o lu ,: 
przyczem  się ustanaw ia jako cenę wywoła­
n ia  jkwotg 170 zł. w. a. jakoteż, iż przy 
pierwszych dwóch term inach, realność ta  po­
niżej ceny szacunkowej sprzedaną nie zo­
stan ie. ,

R esztę warunków licytacyjnych mogą 
s trony  in teresow ane przejrzeć w re g is tra tu -1 
rze

i  U161 1 - 9 )  fj
2 żŁr. w. a. IS W T

pozbędzie s:e każdy najuporczyw szej

MIGU EMY

9

za pomocą ś r o d k a  ze w n ę trzn e g o , zupeł­
n ie nieszkodliwego a od 4 la t stokrotnie wy­
próbowanego, który przesyłam wraz z instruk- 
cyą używania i zachowania się, za przekazem 
lub zaliczką 2 złr 16 cnt.

M. Dr. Edward Madejski.
Lekarz we Lwowie. Ul. Sobieskiego 1. 18. 

P o d z ię k o w a n ie  N r .  2 . : „Najserde­
czniejsze podziękowanie za wyleczenie mojej 
żony z m igreuy tak  okropnej, że już wszelkie 
środki zdaw ały się być darem ne Kilka lat 
trw ała ta  dolegliwość i wzmagała się mimo 

f i  rad w ielu lekarzy coraz bardziej, dopiero za- 
(Jj siągnąwszy Twej światłej rady została w kil- 
fD ku miesiącach zupełnie wyleczoną.

Lwów, 80. Stycznia 1874. 
ffi Teofil Łucki, kupiec.

P o d z ię k o w a n ie  N r .  1 4 . :  „Już mi- 
W nęło pól roku  a memiałem jeszcze ani razu 
D napadu m igreny, której się pozbyłem od Pań- 

skiego cudownego lekarstwa. A co przedtem 
W cierpiałem  11 la t prawie co drugi dzień ca- 
11 łą dobę tak okropnie, że dziwnemi glosami 

jęczałem, to  teraz Bogu dziękować, zda mi 
się, żem się na nowo narodził, za co Panu W 

® konsyliarzow i bardzo wdzięczny jestem . Bodaj fjj 
a  Pan  za to  sto lat przeżył w Bzczęściu i zdro- 

wiu i t. p. W
W) Czornów, 7. Marca 1875. ffi
i* Ludwik Nahorecki T,

nadleśniczy, ®
/S~- tza.- * J

1109 3 - 3L. 1233.
W skutek rozporządzenia Wydziału 

krajowego systemizuje się posada 
rządcy szpitala powszechnego w Prze­
myślu z roczną płacą 500 zfr. z do­
datkiem mieszkania, opału i światła.

Z wyjątkiem kasy szpitalnej, na. 
leżą rlo zarządcy wszystkie czynności 
kancelaryjne i gospodarcze z zarządem 
tego zakładu połączone.

Celem obsadzenia tej posady roz­
pisuje się konkurs, a podania zaopa­
trzone w dowody uzdolnienia i dotych­
czasowego zatrudnienia wnieść należy 
do Zwierzchności gminnej miasta Prze­
myśla do 30. Kwietnia 1875.

M agistrat miasta 
Przemyśl, dnia 25. Marca 1875.

r
* I V  9i i i i a i i !

i i .  W W < *  ■
Lwowie, ulica [etmańska Sfr. O.

I
PIERWSZA i jedyna krajowa FABRYKA CZEKOLADY

wyrabianej w francuskich maszynach granitowych, nie kotłach żelaznych. 
Z w y c z a jn ie  u ży w a n e d o b r e  g a tu n k i,  

z czystego ziarna Kakao i najlepszego cukru bez wszelkich dodatków.
C zek o la d a  zd row ia

Nr. 12 1 ft. =  (Vj  kilo) . . 75 ct.
„ 11 1 ft. „ „ . . 85 ct.
„ 1 0  ft. „ ”

G atunki lepsze do 2 zł, funt.

I

Bm BMB

C z e k o lad a  w an llow a w
Nr. 6. 1 ft. =  (i/j kilo) . . —.90 ct.

_>>o<

Nr. 5. 1 ft. „ „ ' . . 1.10
Nr. 4. 1 ft. „1 „ . . 1.30

G atunki lepsze do 2 zl. 20 c. funt.

mmmmm mmm mm
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8 pgT Zaprosaeuie do przedpłaty
na dzieło pod ty tu łem :

Pov/szechna księga ustaw cywilnych
z późniejszerai odnośnemi ustawami i rozporzć|dzeniami

W)
b.
SC)

za:
WE

opracowana przez 
Profesorów  uniw ersy tetu  Jagiellońskiego

Dra Maksymiljana Zatorskiego i Dra Franciszka Kasparka.

1169 1 - 3  ^
/ V w w v  •V/'® I j f

poszukuje umieszczenia i uprasza 
■wystosować listy pod lit. D. J. J  

^  poste restante Złoczów.

B rak dobrego wydania podręcznego w języku polskim „ P o w s z e c h n e j k s i ę g i  
u sta w  c y w iln y c h ,“  któreby zarówno odpowiadało wymaganiom nauki, jak  potrzebom 
praktyki — zachęca mnie w nadzieji, że zadość uczynię prawdziwej potrzebie, do wydaw­
nictwa tego tak ważnego i cennego pom nika ustawodawstwa austryackiego w opracowaniu 
takiem , które odpowie wszelkim wymaganiom słusznym.

Mianowicie opracowanie zawierać będzie:
1. Tekst ustawy, według oczyszczonego z dość licznych usterek drukarskich prze­

kładu Majer’a.
2. W szystkie paragrafy ustawy cyw ilnej, które późniejszemi przepisami zostały 

zmienione lub zupełnie zniesione, oznaczone będą drukiem  odmiennym.
8. Przy każdym paragrafie będą podane wszystkie odnośne paragrafy ustawy cy­

wilnej, jak  niemniej innych ustaw  z nią w zw iązku będących.
4. W tłum aczeniu w iernem , trzymającem się ściśle wyrazownictwa, przyjętego przez 

akademję umiejętności w Krakowie w „Słowniku wyrazów prawniczych i administracyjnych" 
r. 1874 -wydanym, przytoczone będą wszystkie późniejsze ustawy i rozporządzenia w przed­
miocie prawa cywilnego wydane.

5. Przy każdym rozdzia le , lub paragrafie podane będą odnośne przepisy prawa 
rzymskiego, pruskiego, francuskiego i saskiego, dalej

6. najważniejsze opracowania literackie, tak  przez kom entatorów, jakoteż i najlepsze 
monografje, wreszcie

7. zacytowane będą według zbioru Glasera-Ungera-W altera wszystkie odnośne orze­
czenia trybunału najwyższego Przeciw zamieszczeniu najważniejszych orzeczeń, jak je  na­
potykamy w wydaniach Manz’a i Mercy’ego w Pradze przemawia tą okoliczność, że według 
§. 11. ustawy cywilnej wyroki sądów tylko do szczególnych wypadków się odnoszą a od- 
nioslość tychże jedynie ocenić się da przez zbadanie każdego nadarzającego się przypadku 
z osobna — zamieszczenie tedy samych orzeczeń, bez przytoczenia odnośnego przypadku, 
daje orzeczeniom sądowym niewłaściwe , zbyt ogólne znaczenie, na  co słusznie dzienniki 
fachowe (Prawnik, Juristische B latter) zwróciły uwagę.

Gdy opracowanie „ P o w s z e c h n e j k s ię g i  u sta w  c y w iln y c h 44 według skazówek 
powyższych, rzeczywiście odpowiedzieć może tak  wymaganiom praktycznym jak nauko­
wym — i nie ma dotąd sobie równego w żadnym języku — mam niepłonną nadzieję, że 
liczny udział szanownej publiczności, zapewne nie obojętnej ani dla czystości języka ani 
dla dokładnej znajomości ustawy zapewni wydawnictwu niezawodne powodzenie, zwłaszcza, 
że wydana w /e n  sposób ustawa cywilna nietylko prawnikom  austryaekim, lecz w ogóle 
wszystkim, którzy w liczne z tutejszemi kra ami wchodzą stosunki, bardzo przydać się może

Dzieło wyjdzie w 3. zeszytach — z których pierwszy opuści prasę z końcem marca
r. 1875, drugi z końcem maja 1875, a trzeci z końcem lipca 1875.

Dla składających z góry całą cenę do końca marca 1875 r. wynosi cena przedpłaty 
3 zł. w. a. a dostępność tejże każdy uzna, kto raczy uwzględnić, że o wiele mniej zawie­
rające i tańsze, bo n iem ieckie, wydanie Merey’ego, kosztuje -  zł. 80 ct. w. a. Każdy ze­
szyt z osobna kosztować będzie po 1 zł. 50 ct. w. a.
Od początku kw ietnia cena przepłaty stosownie będzie podwyższoną.

Cenę przecdlaty należy nadsełać wprost i opłatn i11 do księgarni niżej podpisanej —
a natom iast abonenci otrzymywać będą wychodzące zeszyty w prost i na koszt wydawcy.

W  C ie szy n ie , w Grudniu 1874.
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KAROL MALIK, księgarz w Cieszynie

(na SzląsJcu austryacMem).

C. k. uprz.

K a r o l a
kolej galic.

Ludwika.
ch
til
lit

Ogłoszenie.
L. 2116.
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Od 15. Marca b. r. począwszy a i do dalszego 
postanowienia wchodzi w użycie w związku kolejowym 
zachodnio - wschodnio - niemiecko - galicyjskim via Mysłowice, 
Wrocław, Gorlice, Eisenach, taryfa specyalna dla trans­
portu zboża w ładunku w całych wagonach, pomiędzy sta- 
cyami kolei Lwowsko - Czerniowiecko - Jasskiej (austr. linie), ko­
lei Arcyksięcia Albrechta, kolei galic. Karola Ludwika i kolei 
północnej cesarza Ferdynanda z jednej strony, a stacyami kolei 
Bergsko - Marchijskiej z drugiej strony.

Egzemplarzy tej taryfy nabyć można na stacyach związ­
kowych do tego ruchu wliczonych w naszej Dyrekcyi jeneral- 
nej we Wiedniu, iakoteź u podpisanej Dyrekcyi ruchu.

Lwów 31. Marca 1875.
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1136 2— 3 Dyrekcya rucha.
c. k. uprzyw. kolei galicyjski Karola Ludwika.
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Z drukarni E. Winiarza we Lwowie.


